
Dobry był pomysł z wybraniem takiej właśnie formy podziękowania ludziom 
dobrej hutniczej roboty. W sali teatralnej HiL zasiedli przy stolach wyróżniający się 
długoletni pracownicy HiL, a wraz z nimi — ich najbliżsi. Na spotkanie przy
byli: przewodniczący ZRK Edward Cisowski, dyrektor pracy HiL, przew. Głównej 

Komisji Współzawodnictwa Julian Olszowski, sekretarz ZRK Barbara Krupa i Stanisław 
Żmuda, wiceprezes ZF ZSMP Janusz Popiołek. Miłą oprawą tego wieczoru był kon
cert dedykowany specjalnie ludziom dobrej roboty.

Wymienię tych, dla których grali, śpiewali i tańczyli — artyści zagraniczni, aktorzy scen 
krakowskich oraz arty ści-amatorzy z ZDK HiL. Kwiaty, prezenty i dedykowane specjalnie 
utwory przeznaczone były dla: Mieczysława Górki z ZK, Stanisława Łyki z ZK, inż. Wa
cława Gorazdy — racjonalizatora z ZB, którego zrealizowane pomysły przynoszą milionowe 
efekty, Jana Garbacika z ZK, Piotra Grymka z W-l, Jana Rośka z WKS, Zdzisława Toma
sika z W-17, Zygmunta Gawlika z W-21. Antoniego Szczepańskiego z P-63 i bohatera mo
jego reportażu, brygadzisty MBDJ z Zakładu Materiałów Ogniotrwałych — Stanisława Ha- 
daly.

O występach powiem tylko tyle, że były znakomite. Wszyscy bawili się bardzo dobrze. 
Fodobali się zwłaszcza iluzjoniści czechosłowaccy, tancerze z Węgier, teatrzyk kukiełko
wy Obreschkowa z Bułgarii. Brawa otrzymały także „Margaretki" wraz z zespołem tańca 
ZDK HiL, który zaprezentował nowy i ciekawy program, (jd)

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
( MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

W blasku świec i zniczów...
W listopadowe święto, Święto Zmarłych, zapło

ną cmentarze migotliwym blaskiem świec i 
nagrobkowych zniczów. W ich świetle będzie
my grzać się wspomnieniami o najbliższych 
i sercu nam drogich osobach. Czyjaś łza schro
ni się w grudzie chłodnej ziemi. Czyjeś wes

tchnienie przytuli wilgotna płyta nagrobka...
Za naszymi plecami harcerze i żołnierze zaciągną ho

norowe warty nad zbiorowymi mogiłami tych, którzy 
umierali z najdroższymi słowami na ustach — Ojczyzna, 
Matka! Jest takich bezimiennych, uświęconych krwią po
ległych, miejsc wiele i w Nowej Hucie — pomników mę
czeństwa i bohaterstwa na Wzgórzach Krzesławickich, w 
Grębałowie, Pleszowie, Mogile, Łęgu. Panuje nad nimi

Najcichsza z cisz...
Dębowy, pęknięty krzyż, 
róża na grobie i powoje. 
Nie prt»-ścdr.?. .rJwrąą-e'.;...

Miejsca te otoczone są opieką i czcią najwyższa. Bywa
ją jednak tu i ówdzie mogiły „samotne”, kiedy tylko zła
many krzyż lub niewielkie wzniesienie porosłe trawą 
wskazuje na czyjś grób. Postaw w Dniu Zmarłych świecz
kę na spotkanym, bezimiennym grobie. Być może rodzina 
wyjechała lub inną niespodziankę zgotował jej los...

W dniu tym topnieją bariery, jak nigdy, ludzie czują 
sie bliscy. I ja, i ty z wiązanką białych chryzantem spot
kamy się w miejscu wiecznego schronienia.

Jesienne liście szeleszczą pod stopami. Wiatr targa na
gimi konarami drzew...

Czegóż mi tęskno i straszno. 
Patrzę bezmyślnie przed siebie, 
A coraz ciemniej m- w duszy 
I coraz ciemniej na niebie

HENRYKA ROSIEK

Fragmenty wierszy pochodzą z tomików poezji Kazimiery 
Iłłakowiczównej i Adama Asnyka.

Tegoroczne obchody 59 rocz
nicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej 
tradycyjnie już zostaną zorga
nizowane na szeroka skalę. 
Podkreślać będą wpływ Rewo
lucji Październikowej na wal
kę polskich mas ludowych o 
wyzwolenie społeczne, za
akcentowane zostanie znacze
nie leninowskich idei pokoju 
i przyjaźni narodów. W czasie 
obchodów dodatkowo popula-

PROGRAM
OBCHODÓW
59 ROCZNICY 

REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ

ryzować się będzie osiągnięcia 
Kraju Rad, uzyskane pod kie
rownictwem KPZR.

Z imprez towarzyszących 
obchodom szczególnie warto 
polecić Dni Filmu Radziec
kiego rozpoczynające się już 
3 listopada i mające trwać do 
końca miesiąca. Dekadę Książ
ki Radzieckiej, wystawę foto
graficzną „Radziecka Ukraina 
— rzeczywistość i perspekty
wy”. Szerzej o imprezach 
związanych z rocznica Rewo
lucji napiszemy w następnym 
numerze. W tej chwili na 
szczególną uwagę zasługują 
Dni Filmu Radzieckiego, a w 
ramach Dni takie filmy jak 
„Oni walczyli za Ojczyznę” 
reżyserii Siergieja Bondar- 
czuka, „Dersu Użala’’. Kuro
sawy. „Gdy nadchodzi wrze
sień” Kicosaiana czy takie ar
cydzieła jak „Czapajew”. 
„Świat się śmieje” i „Wołgą, 
Wołga". Szczegóły w progra
mach kin „Światowid” i 
„Świt”. mg
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XXX lat Politechniki Krakowskiej
7. udziałem ministra nauki, 

szkolnictwa Wyższego i techni
ki Sylwestra Kaliskiego, przed
stawicieli Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR prof. Henryka 
Frąckiewicza i prof. Zbigniewa 
Grabowskiego, władz polityczno- 
administracyjnych wojewódz
twa krakowskiego, tarnowskiego, 
nowosądeckiego, bielsko-bial
skiego i kieleckiego odbyła się 
w teatrze im. Słowackiego uro
czystość z okazji XXX lecia 
istnienia Politechniki Krakow
skiej.

W swoim przemówieniu powi
talnym rektor PK prof. Boles
ław Korda? przypomniał pokrót
ce historię Politechniki, a prze

mawiający po nim minister Ka
liski odczyta! dekret Rady Mi
nistrów nadający z dniem 1 pa
ździernika Politechnice Krakow
skiej imię TADEUSZA KOŚCIU
SZKI — wi-lkiego Polaka, pa
trioty i inżyniera.

■ W imieniu wszystkich zjedno
czeń Współpracujących ściśle z 
krakowską uczelnią przemówie
nie wygłosił naczelny dyrektor 
Kombinatu HiL dr inż. Czesław 
Drożdż. Podkreślił on ogromny 
wkład Politechniki Krakowskiej 
w rozwój nie tylko naszego 
Kombinatu, ale i wielu innych 
innych przedsiębiorstw w któ
rych pracują wychowankowie 
PK. Delegacja naszego kombina

tu w strojach hutniczych złoży
ła wielki kosz kwiatów.

Naczelny dyrektor ZBP „Bu- 
dostal", które wybudowało Hu
tę im. Lenina, a obecnie buduje 
Hutę Katowice mgr inż. Edward 
Bąrszcz przemawiał w imieniu 
wszystkich wychowanków Poli
techniki.

Na zakończenie uroczystości 
najwybitniejszych pracowników 
Politechniki udekorowano wyso
kimi odznaczeniami państwowy
mi. Między innymi prof. Bronis
ław Kopyciński odznaczony zos
tał Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy, a prof. Jan Wąlorski 
Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski. (JP)

Dla dobra nowohuckiego sportu
„Kierownictwa i działacze 

Klubów Sportowych Nowej 
Huty uznając za swój obywa
telski obowiązek czynne ucze
stnictwo w urzeczywistnianiu 
programu wszechstronnego ro
zwoju społeczeństwa rozwinię
tego socjalizmu, podejmują 
zgodnie wspólne działanie na 
rzecz harmonijnego rozwoju 
sportu kwalifikowanego i ma

sowego w dzielnicy, krzewie
nia kultury sportowej, aktyw
ności i zaangażowania w wy
chowanie przez sport, wpaja
nia szacunku dla tradycji, rze
telnej, systematycznej pracy, 
szlachetnej rywalizacji i wy
sokiego morale zawodników 
oraz kadry działaczy sporto
wych”.

Tej treści porozumienie pod

pisane zostało ostatnio przez 
prezesów nowohuckich klubów 
sportowych. Jak wiadomo w 
dzielnicy naszej działa 7 klu
bów: Hutnik. Wanda. Sparta, 
Grcbalow ianka. Krakus, 1'acht 
Klub Budowlani i Szkolny 
Związek Sportowy. Dotychcza
sowa współpraca układała się 
różnie. Niejednokrotnie dzia- 

(Dokońccenic na str. 2)

opinie
Wpadł do Redakcji jeden z korespon

dentów Głosu mocno zdenerwowany. W 
:ęku trzymał gazetę z artykułem nawo
łującym do oszczędzania prądu, energii 
i czegoś tam jeszcze.

— Przecież takie pisanie nie odnosi 
skutków w naszym wydziale — wolal 
zaaferowany. Specjalnie chodziłem po 
halach i przyglądałem się setkom żaró
wek. bez których można by się obejść, 
ale co to kogo obchodzi? Nie obciąża 
się ludzi, a zwłaszcza kierowników, za 
niepotrzebnie świecące się żarówki, nie 
ma więc takiego, kto zechcialby je wy
gaszać. No bo tak było zawsze, to dla
czego dziś miałoby być inaczej?

— A żeby nie być gołosłownym, to 
dam wam przykład, choćby naszego kie
rownika wydziału, który właśnie teraz 
urządził sobie gabinet przypominający 
ministerialny apartament. Załatwiając 
jakąś sprawę.u niego obliczyłem, że za
instalowany żyrandol wymaga dodatko
wo ośmiu żarówek. Dodatkowe żyran
dole zainstalowali sobie również kie
rownik administracji i biura technicz
nego.

— Może napisałbyś o tym — rzucił ktoś 
pytanie korespondentowi. — Chyba nie. 
I tak mam już tyle kłopotów prywat
nych w związku z pisaniem, chyba tego 
nie napiszę. A i wy chyba też byście 
tego nie zrobili? — dodał znacząco.

Będziemy o tym pisać. Będziemy pe
netrować wydziały, podawać do pu
blicznej wiadomości nazwiska tych,

wie.de 
ale 

przykładem 
którym obojętna jest troska o gospodar
stwo. którym zobowiązali się rządzić. 
Stare przysłowie mówi, że ziarnko do 
ziarnka a będzie miarka. Nam wszyst
kim w dalszym ciągu się wydoje, że 
sprawa oszczędzania to sprawa innych 
Tymczasem? Idzie się ulicą, słońce 
świeci, do huty zjeżdżają zagraniczne 
delegacje, a ulica oświetlona bo... ktoś 
zapomniał wyłączyć światła. No cóż, lu
bimy świecić...

Czy jednak sprawa oszczędności ma 
być przykrym obowiązkiem czy mądroś

cią narodu? Musimy uderzyć się w pier
si i stwierdzić, że oszczędność nie jest 
naszą cechą narodową. Do dnia dzisiej
szego -wyśmiewa się człowieka, który 
stara się wydać mądrze każdą złotówkę. 
Pamiętam, kiedy w czasie mojego po
bytu w Szwecji spotkałem Polkę, żonę 
Szweda. Kiedy pytaliśmy się. jak jej się 
żyje z tym jej Szwedem odpowie
działa. że bardzo dobrze, tylko wtedy 
kiedy da je jej jakieś drobne pieniądze, 
to mu się ręka trzęsie. I to oczywiście 
było przesadą, ale przecież to nie wy
nikało z chytrości tego człowieka, ule z 
przyzwyczajenia do mądrego wydawa
nia każdej korony, bo tak nauczono go 
w domu, bo tak wychowało go społe
czeństwo. Jakiekolwiek inne wydatko
wanie poniżałoby go. świadczyłoby o 
jego głupocie. Wszystko to zrozumiałem, 
kiedy odwiedziłem ich dom a Szwed 
pokazał mi galerię obrazów, które zaku
pił.

Popatrzmy na swój dom. iluminowa
ny jak przy wielkim święcie. Ciepła 
woda leje się czy potrzeba czy nie. Mo
żecie mi zarzucić, iż wolność Tomku w 
swoim domku! Czy aby tak? Bo jeśli 
wyłącza się czasami jakiś wydział z 
produkcji na pewien czas z braku prą
du. to już chyba nie jest prywatną 
sprawą. Bo przecież ziarnko do... a może 
nie trzeba byłoby wówczas oszczędzać 
na produkcji?

ZASTĘPCA
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W środę odbyło się wyja
zdowe posiedzenie Egze
kutywy KF PZPR HiL 

w Zakładzie Materiałów 
Ogniotrwałych. Zakład ten, 
wprawdzie w hierarchii huty 
nie najwyżej plasowany® od
grywa jednak nader doniosłą 
role w pracy całego kombina
tu HiL. a trudnych problemów 
tutaj nie brakuje. Dobre jako
ściowo materiały ogniotrwałe, 
podkreślano w dyskusji, decy
dują o pracy pieców martc- 
nowskich, tandema i konwer
torów, Jeżeli nie ma kłopo
tów, jeżeli wjmurówka pie
ców spisuje się dobrze pozwa- 
lajae na długą kampanię pie
ców, mnożą się dodatkowe to
ny stali, a tym samym dobre 
są wyniki ekonomiczne. Jeżeii 
wyrr.urówka jest zła. nietrwa
ła — mowy być nie może o 
dodatkowej produkcji.

Program oszczędności 
paliw i energii

Egzekutywa KF PZPR przy- tu energetycznego, jesienno-zi- 
jęla program oszczędności pali- mowego, jak również na po- 
wowo-energetycznych. szczególne lata bieżącej 5 łatki.

Główny kierunek działania Zakłada się że zużycie niższe o
skierowany został na zakłady 
i wydziały, w których nastę
puje największe zużycie paliw 
i energii. Dotyczy to przede 
wszystkim zakładu wielkopie
cowego, stalowniczego, koksow
niczego, walcowni i siłowni. Nie 
znaczy to jednak by pozostałe 
jednostki organizacyjne huty 
zostały zwolnione od obowiązku 
racjonalnego gospodarowania e- 
nergią elektryczną i paliwami. 
Mają ont konkretne zadania w 
programie oszczędnościowym.

Program ma charakter dłu
gofalowy. Znajdują się w nim 
jednak zadania na okres szczy-

W dniu 27 października Juliana Kawalca — znakomitego pisarza, związanego od zara
nia z naszą hutą i miastem udekorowano odznaką Budowniczego Nowej Huty. Na spotka
nie z pisarzem przybyli do auli Szkoły Muzycznej przedstawiciele władz, współtowarzy
sze pracy, przyjaciele oraz młodzież. Były kwiaty, wspomnienia i dużo, dużo serdecznych 
życzeń.

Sympozjum przewodników
KOŁO PRZEWODNIKÓW ZAKŁADOWYCH PTTK HiL 
ODZNACZONE MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NA
RODOWEJ I ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA.

Z całego kraju przybyli do 
naszego Kombinatu prze
wodnicy zakładowi PTTK 

na obrady sympozjum i na 
obchody skromnego jubile
uszu 20-lecia Kola Przewo
dników Zakładowychh PTTK 
HiL. Reprezentowane były nie 
tylko kluczowe zakłady prze
mysłowe Polski udostęnione 
do zwiedzania, takie jak: 
Stocznia Gdańska, FSO na 
Żeraniu, Stocznia Szczecińska, 
Huta „Warszawa”, ale rów-, 
nieś koła przewodników miej
skich i terenowych.

Nasi goście wysoko oceniali 
korzyści odniesione ze swego 
pobytu w Kombinacie. Pod
czas sympozjum przewodnic
kiego nastąpiła bowiem szero
ka wymiana doświadczeń, du
żo uwagi poświęcono metody
ce oprowadzania wycieczek 1

Załodze ZO trzeba pomóc
Zakład posiada na swym 

koncie znaczne osiągnięcia. 
Wdrożył wiele rodzajów no
wej produkcji (przykładem 
mogą być masy bezwodne), 
dobił się dobrych na ogół efe
któw jakościowych. Potrzeby 
jednak są większe. Stała 
intensyfikacja procesów stalo
wniczych w HiL, stosowanie 
tlenu, wszystko to dyktuje za
łodze ZO coraz wyższe wyma
gania ilościowe i przede wszy
stkim jakościowe.

Czy obecne potrzeby stałow- 
ników w zakresie materiałów 
ogniotrwałych mogą być w 
pełni zabezpieczone? Zastana
wiali się nad tym zabierający 
głos w dyskusji towarzysze, a 
odpowiedź nie zawsze była 
twierdząca. Zakład jest bo
wiem niedostatecznie wyposa
żony w nowoczesny, wysoko- 
sprawny sprzęt. Brakuje mu 
części zamiennych (stała bolą
czka). A już przeszkodą nie do 
pokonania jest brak dobrych 
surowców do wyrobu ma
teriałów ogniotrwałych, suro

1,1" 0 to znaczy, ze rokrocznie 
huta zaoszczędzi 79,5 tys. ton 
paliw. Dzięki ‘emu zoszczędzone 
do końca bieżącej 5 łatki zosta
nie 7,8 mil. m’ gazu ziemnego, 
36,4 mil. m> gazu koksowego, 
158,1 mil. m> gazu wielkopieco
wego, 64.331 MWh energii ele
ktrycznej 300 tys. ton węgla 
kamiennego i 102 tys. ton koksu.

XV dyskusji, program oszczę
dności energii i paliw oceniony 
został pozytywnie. Jest to tym 
bardziej Ważne 'przedsięwzięcie, 
bowiem oszczędności uzyskane 
będą w chwili, kiedy kraj od

organizacyjnej stronie ruchu 
turystycznego w niełatwych 
warunkachh zakładów prze
mysłowych. Wśród licznych 
wniosków zgłoszonych na 
sympozjum na uwagę zasłu
guje propozycja wysunięta 
pod adresem władz PTTK, 
aby tego rodzaju spotkania 
przewodnickie organizować 
systematycznie co naj
mniej raz w roku..

Kulminacyjnym punktem 
obchodu 20-lecia działalności 
Koła Przewodników Zakłado
wych PTKK HiL była sobot
nia uroczystość w Klubie Tu
rysty. Referat o dorobku koła 
wygłosił przew. zarządu kol. 
Rajmund Kotula. Następnie 
odbyło się wreczenie Kołu 
Przew. Zakładowych i jedno
cześnie też jego członkom od
znaczeń i wyróżnień. Koło u- 

wców najczęściej pochodzą
cych z importu, .gdyż w kraju 
ich nie ma.

Załodze ZO trzeba więc u- 
dzielić maksymalnej pomocy 
— kadrowej (brakuje tutaj 
ludzi), technicznej, a nawet in
westycyjnej. Cala huta musi 
przyjść z pomocą temu zakła
dowi. bowiem sprawą całego 
kombinatu jest wysoka jakość 
materiałów ogniotrwałych.

Dużo uwagi w dyskusji po
święcono nie tylko zagadnie
niom produkcyjnym i gospo
darczym, ale także problema
tyce polityczno - społecznej. 
Zwracano uwagę na nienaj
lepszy rozwój szeregów par
tyjnych, na niedostatki w 
szkoleniu. Ambitna organiza
cja partyjna ZO poprawi z 
pewnością sytuację i w tych 
dziedzinach.

Posiedzenie Egzekutywy KF 
w ZO zakończyło się powoła
niem specjalnego zespołu, któ
ry opracuje wnioski będące 
kanwą przygotowywanej u- 
chwały. (jd) 

czuwa deficyt paliw zwłaszcza 
energii elektrycznej.

Realizacja wszystkich zadań 
ujętych w programie uzależ
niona jest w dużej mierze od 
świadomości potrzeby oszczęd
ności przez załogę. Program po
winien poznać każdy pracownik. 
W tym celu kierownictwo wraz 
z organizacjami społecznymi a 
zwłaszcza radami zakładowymi 
winno wykorzystać narady wy
twórcze jako miejsce przekaza
nia ustaleń. Duże zadanie w 
tym zakresie stoi przed środ
kami masowego przekazu na
szego kombinatu.

Nieodzowne jest również dzia
łanie kierownictwa huty zmie
rzające do premiowania osób i 
jednostek organizacyjnych hu
ty, oszczędzających paliwa i e- 
nergię. Dotychczasowy system 
nie jest w pełni skuteczny.

Egzekutywa przyjmując pro
gram, zobowiązała dyrektora do 
wprowadzenia zadań ujętych w 
programie, do kompleksowego 
programu działania huty na 
rzecz zagospodarowania rezerw 
gospodarczych. Staż 

dekorowane zostało — Meda
lem Komisji Edukacji Naro
dowej. Wyrazem zaś uznania 
dla jego pracy ze strony władz 
miasta było przyznanie Kołu 
Złotej Odznaki za Prace Spo
łeczną dla Miasta Krakowa. 
Liczni członkowie Koła wy
różnieni zostali Odznakami 
Budowniczego Nowej Huty. 
Złotymi Plakietkami „Świato
wida", dyplomami uznania i 
nagrodami rzeczowymi.

Wiele było również gratula
cji. podziękowań za prace spo
łeczna przy oprowadzaniu po 
hucie wycieczek i serdecznych 
życziń dalszych sukcesów.

Nasi goście zwiedzili miasto 
Kraków, kombinat i Kopalń r i 
Soli w Wieliczce, byli na spek
taklu kabaretu „Jama Micha
lika” i wzięli udział w wie
czorku towarzyskim w Klubie 
NOT. (jd) ’ i

6 dni w NRD
W początku października br. 45-osobowa grupa pracowników 

inżynieryjno-technicznych z KTiR Huty im. Lenina, zwiedziła 
szereg miast i okręgów NRD, która w tym czasie obchodziła 
XXVII rocznicę powstania. Wszystkie instytucje, domy miesz
kalne i całe miasta zostały na tę okoliczność odświętnie udeko
rowane.

W prężnię zwiedziliśmy słynną galerię zawierającą bogate 
zbiory malarstwa niemieckiego, włoskiego, niderlandzkiego, fla
mandzkiego, hiszpańskiego i francuskiego, między innymi Ma
donnę Sykstyńską i współczesne malarstwo. Pierwszym hotelem 
w którym zamieszkaliśmy był Hotel Dresden, usytuowany na 
wzgórzu z którego widać było niemal całe miasto.

Po przespanej nocy wybraliśmy się do Erfurtu zwanego po
pularnie Rzymem Północy. Jest to miasto kwiatów. W tym 
mieście co roku odbywa się Międzynarodowa Wystawa Ogrodni
ctwa. W budowie jest bardzo duży hotel „Kosmos". W dalszej 
naszej podróży zwiedzamy Eisenach, miasto które słynie z pro
dukcji samochodów osobowych „Wartburg", po czym udajemy 
się do okręgu Gera. Miasto to słynie z przemysłu włókienniczego, 
maszynowi go i elektronicznego Potem zwiedzaliśmy Karl-Marx- 
Stad. Nie udało się nam już zwiedzić obozu Buchenwald, w któ
rym zginęło m. in. wielu Polaków.

Zwiedzając szereg miast NRD-owskich mieliśmy możność za
poznać się z wieloma dziedzinami życia tego kraju. To była cen
na bogata we wrażenia wycieczka.

KAZIMIERZ RAJCA

Jak najpełniej, najbardziej 
wszechstronnie podejmować 
na łamach „Głosu” i w audy
cjach zakładowej rozgłośni 
problematykę związkową — 
to temat, który rozważali 
wspólnie podczas spotkania 
członkowie Prezydium ZRK z 
zespołem Ośrodka Informacji 
i Propagandy.

Podczas spotkania Barbara 
Krupowa — sekretarz ZRK 
i Jan Kuźniar z TH otrzymali

jmiminmiimiimiiiiiiimiiHniimiHUiiiimiiniiiiiiiinir

Dla dobra nowohuckiego sportu
(Dokończenie ze str. I) 

łącze jednego klubu mieli pre
tensje do swych kolegów re
prezentujących barwy innego 
klubu nowohuckiego. Zdarzało 
się też i tak, jak w przypad
ku Sparty, kiedy to piłkarze 
tego klubu z powodu zam
knięcia własnego boiska nie 
mieli gdzie rozgrywać spot
kań. Niestety, żaden klub no
wohucki nie przyszedł im z 
pomocą. Gościny użyczył KS 
„Grzegórzecki”... Dlatego też z 
dużym uznaniem prezesi po
szczególnych klubów przyjęli 
inicjatywę władz dzielniej" i 
zgodnie podpisali akt o współ
pracy. Szczegóły współpracy 
pomiędzy klubami zostaną u- 
stalcne na posiedzeniach za
rządów zainteresowanych klu
bów.

Zaproponowano wprowadze
nie tak zwanych sekcji wiodą
cych. W myśl tego Hutnik bę
dzie prowadził działalność w 
sekcjach siatkówki, piłki rę
cznej, piłki nożnej, boksie, ko
szykówce kobiet i sportach 
motorowych. Wanda zajmie 
się tenisem stołowym, piłką 
ręczną kobiet, siatkówką, pił
ką nożną. Grębalowianka po
siadać bedzie sekcję piłki noż
nej. MKS Krakus piłkę ręcz
ną chłopców i dziewcząt, sia
tkówkę dziewcząt i gimnasty-

Towarzyszowi 
JÓZEFOWI 

DWORAKOWI 
składamy wyrazy głę
bokiego żalu i współczu
cia z powodu śmierci 

MATKI
Kemitćt Zakładowy 

PZPR, Rada Zakładowa, 
Zarzad Zakładowy 

ZSMP Dyrekcji 
Administracyjnej 

Kombinatu Huty 
im. Lenina 

srebrne odznaki ,. Zasłużone
go Działacza ZZH”.

W gronie" odznaczonych zna
leźli się również Marian Olek
sy — redaktor naczelny „Gło
su”, któremu przyznano od
znakę Zasłużonego Przodow
nika Pracy Socjalistycznej i 
redaktorzy Danuta Rybar- 
czyk, Henryka Rosiek i Ma
rian Soda — z redakcji „Gło
su”, którzy otrzymali odznaki 
Przodownika Pracy Socjali
stycznej. (br) 

kę artystyczną, Yacht Klub 
Budowlani wiosła i kajaki zaś 
Sparta strzelecką i kręglarską.

Poruszono także sprawę bu
dowy obiektów sportowych. 
Stwierdzono, że istnieje konie
czność wybudowania w naszej 
dzielnicy dużej hali sportowej, 
przynajmniej na trzy tysiące 
miejsc, aby nie dopuszczać do 
sytuacji jakie mają obecnie 
miejsce, kiedy to wielu kibi
ców musi odejść od kas „z 
kwitkiem” z powodu braku 
biletów.

Nie trzeba chyba pisać, że 
podpisane ostanio porozumie
nie powinno wpłynąć korzyst
nie na działalność wszystkich 
nowohuckich klubów. Ścisła 
współpraca, wymiana doświad
czeń. a czasem i zawodników 
(aby tylko pozostawali vz No
wej Hucie) powinna w nie
długim czasie przynieść po
żądane efekty.

Treść porozumienia usank
cjonowali składając swoje 
podpisy: w imieniu władz dzie
lniej", zastępca naczelnika dzie
lnicy Władysław Gofron i w 
imieniu władz politycznych 
Nowej Huty sekretarz KD 
PZPR Kazimierz Skołuba i se
kretarz KF PZPR Józef Wę
giel. (JP)

Koledze
mgr inż.

WŁADYSŁAWOWI 
MICHALSKIEMU

Prezesowi Koła ZBoWiD 
ZK Kombinatu z powo
du śmierci OJCA skła
damy wyrazy głębokie

go współczucia.
Zarząd Fabryczny 

ZBoWiD 
w Kombinacie HiL

gację Komitetu Okręgowego 
Bułgarskiej Partii Komuni
stycznej w Wielkim Tymo
wie. Delegacji przewodni- 
czyi sekretarz ekonomiczny 
KOBKP Nikołaj Paszow. 
Goście bułgarscy których 
powitał sekretarz propagan
dy KF PZPR HiL Józef Wę
giel zwiedzili szereg wydzia
łów Huty im. Lenina, oraz 
Ośrodek Kształcenia Usta- 
wieznego HiL.

W centrum zainteresowania 
gości znalazły się sprawy do
tyczące produkcji oraz za
bezpieczenia socjalno-byto
wego pracowników naszego 
zakładu.

Natomiast 26. X. 76 r. Ko
mitet Fabryczny HiL gościł 
członka Sekretariatu KC KP 
Włoch.

Gościa naszego interesowa
ły szczególnie problemy do
tyczące zagadnień wychowa
wczych i szkoleniowych.

Spotkanie przebiegło w 
miłej i serdecznej atmosfe
rze.

*
Od kilku tygodni zostało 

uruchomione nowe przejście 
pod torami przy bramie 
głównej Zakładu Koksowni
czego i Aglomerowni. Ro
zumiem, że ze względu na 
bezpieczeństwo takie przejś
cie jest potrzebne, lecz dla
czego jak przejazd jest wol
ny trzeba chodzić schodami, 
ponieważ całe przejście obok 
budki strażniczej zostało o- 
toczone łańcuchem. Zmusza 
to setki ludzi do przeskaki
wania lub przechodzenia pod 
łańcuchami. Sprawą tą po
winno zainteresować sie kie
rownictwo ZK i rozwiązać 
problem bezpiecznego przej
ścia tak aby było bezpiecz
nie i nie utrudniało ludziom 
życia.

*
Zakładowy Dom Kultury 

„Budostal” os. Złota Jesień 
ogłasza dodatkowe wpisy do 
zespołów: tanecznego, wokal
nego. muzycznego.

Zgłoszenia przyjmowane są 
codziennie w siedzibie klubu 
od godz. 15.00 do 21.00, tel. 
447-10, wewn. 84.

*
Koło Użytkowników Sa

mochodu Marki Fiat 126p 
działające przy Automobil
klubie Krakowskim zapra
sza posiadaczy Fiata 126p na 
dwudniową wycieczkę na 
trasie: Kraków — Bielsko — 
Żywiec — Kraków- w dniach 
6 i 7. XI. 1976.

Zgłoszenia prosimy kiero
wać do Biura Automobilklu
bu Krakowskiego w Krako
wie. ul. Solskiego 33 do dnia 
30. X. 76 r. Ilość miejsc •- 
graniczona.

*
W pojemniku na śmieci 

stojącym na podwórcu bu
dynku administracyjnego S 
znaleziono rękawice azbesto
we (nowiutkie!). Na ich met
ce firmowej figurowała cena 
230 zł. Proponujemy skrzęt
ne przeglądanie wszystkich 
koszy na śmieci, może za
wierają równie cenne przed
mioty?

A tymczasem specjalnie 
powołane komisje trudzą się 
nad poszukiwaniem oszczę
dności. Po co? Oszczędności 
znajdują się... w koszach na 
śmieci.

*
Byłem ostatnio ns wspa

niale zorganizowanym wie
czorze poświęconvm Szwecji 
w Zakładowym Domu Kul
tury HiL. Była urocza o- 
prawa, na każdym stoliku 
świece, były także występy 
zawodowych artystów- i a- 
matorów. Brakowało tylko 
kilkanaście osób do pełnego 
kompletu widzów. Zapyta
łem dyrektora ZDK czy nie 
szkoda takiego wysiłku jeśli 
puste krzesła znajdują się 
na sali? Niestety — odrzekł 
dyrektor, tak jest zawsze 
kiedy organizujemy wieczór 
wysyłając zaproszenia. Zwy
kle kilkadziesiąt zapres-eń 
jest straconych, są to te, 
które wysłane zostały do „o- 
fiejeli” Nowej Huty. Wia
domo, te oni przeważnie na 
tskie imprezy nie przycho
dzą ale miejsca mćsimy mieć 
zarezerwowane.

Sytuacja prawie bez wyjś
cia — nie zapraszać obraza 
— zapraszać — krytyka za 
puste miejsca.
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— Przed godziną tędy je
chałem, droga była i już jej 
nie ma — piekli się kierowca 
STEFAN SIKORSKI. Rozko
pali ją.. Tak tu już jest, wy- 
jedzie człowiek i nie wie czy 
tą samą drogą wróci.

Wywrotka podskakuje po 
wyboistej drodze. Pada deszcz, 
woda wypełniła wszystkie 
dołki, nie' wiadomo, który 
głęboki, który płytki. Aie na
reszcie dojeżdżamy do stalow
ni. Wchodzę do hali, chcę się 
zatrzymać przy konwerto
rach.

— Zaprowadzę pana na naj
wyższy poziom, tej budowy — 
mówi TADEUSZ KOZIEŃ. — 
Konwertory zobaczymy scho
dząc na dół z powrotem. Szko
da, że pada deszcz, ale i tak 
całą hutę zobaczy pan jak na 
dłoni.

Krętymi schodami wspina
my się do góry. Na każdym 
poziomie pracują ludzie. Iskry 
spadają na dół — to dzieło 
spawaczy. Rozbijają się o 
konstrukcje, spadają na twarz, 
na ręce. Nikt nie zważa na 
nie, każdy zajęty swoją pra
cą. Monterzy, malarze, spa
wacze niczym kawki cze
reśnię obsiedli stalownię.

Moje myśli cofają się 
wstecz. Przypominam sobie 
maj 1963 roku. Wtedy też o- 
glądałem budującą się stalor 
wnię konwertorową. W No
wej Hucie, pierwszą w Pol
sce, co zawsze podkreślano i 
co we mnie ciekawość wy
zwalało. Stoję i teraz jak wte
dy na najwyższym poziomie. 
Wysokość ponad 80 metrów, 
tylko dzień jest inny. W No
wej Hucie było słonecznic, pa
miętam, gołym okiem dojrza
łem Niepołomice, Proszowice, 
Wawel majestatyczny, i pra- 
cuja.ce wielkie piece, stalow
nię martenowską i koksow
nię. Wówczas za dwa miesią
ce podjąłem pracę w hucie. 
Jako szkolący się „na kon
wertorową'’.

Tu jest inaczej. Tu w paź
dziernikowym deszczu widzę 
kontury wielkiego pieca, ko

miny slabinga i ludzi. Wszę
dzie dużo ludzi. Zadumałem 
się, może za długo stałem w 
zamyśleniu.

— .4 gdyby tak... Nic, nie. 
tu już są inni — przebiegło 
mi po głowie. Już przejmują 
urządzenia, obracają konwer
torem, jeżdżą suwnicami, u- 
stawiają wlewnice. Tu już nie 
ma dla mnie miejsca.

Pan Kozień mnie trąca. — 
Schodzimy, po drodze będę 
panu opowiadał.

Zanim zaczął, ni stąd ni zo
wąd zadałem mu pytanie:

— A po co te napisy, po 
co ten żółty znak „MONTIN", 
który za sobą zostawiacie?

Zaskoczyłem . go, najwyraź
niej nie spodziewał się, że 
zwrócę na to uwagę. Chwilę 
pomyślał, popatrzył na mnie 
i uśmiechną! się, że aż białe 
zęby zobaczyłem. — Wie pan, 

nie zastanawiałem się, ale 
może dla historii. Bo my, tak 
jak pan teraz, też zejdziemy 
z tych wysokości. Zostawimy 
rury, kocioł, wszystko to 
przejmie użytkownik. Ma ra
cję Szef, że każę malować. 
Niech przynajmniej wiedza ja
ka firma tu pracowała. Tak 
myślę...

Deszcz ciągle pada. Dobrze, 
że ubrali mnie w gumowe bu
ty, w kurtkę podgumowaną, 
że dali kask. Przemokły tylko 
spodnie i za kołnierz się tro
chę nalało.

— My od termoizolacji to 
ostatni wchodzimy, a zejść 
musimy razem z wszystkimi
— ciągnie nadmistrz Kozień.
— No, bo najpierw próby 
wszelkie musza być zrobione, 
a dopiero potem do izolowa
nia się przystępuje. Ale naj
ważniejsze to żeby wypadku 
nie było, o tym tylko myślę. 
Ludzi doglądam, każdemu o 
ostrożności przypominam, bo 
przepisów bhp to i tak nikt na 

tej budowie nie przestrzega. 
Bo nie może, bo robota nie 
byłaby zrobiona. Tu każdy 
sam o sobie myśleć musi — 
dozór zaś o wszystkich. O, 
wczoraj dwóch z wielkiego 
pieca spadło. Nie z naszej fir
my, ale też ludzie. Cholera! 
— patrz pan jak oni te butle 
transportują...

Zamarliśmy, ale już inaczej 
je ustawili.

— No dobrze już, dobrze. 
Zresztą jak oni mają to robić? 
Sam już nie wiem.

Wiję się wśród konstrukcji. 
Chełmem uderzam o różne 
„szpeja”, o deski, teowniki, 
diabli jeszcze wiedzą o co. W 
prześwitach zauważam różno
kolorowe elementy: żółte, zie
lone jak fiaty 126p, niebie
skie.

— Ładnie tu — niby py
tam, niby stwierdzam.

— Ja też często wchodzę na 
ten najwyższy, poziom — sły
szę w odpowiedzi. — Najczę
ściej w nocy. Piękny widok. 
Gdy tak popatrzę na te świa
tła, to serce mi rośnie. Tylko 
czasu nie ma na to. Dziś pra
cujemy od szóstej rano do szó
stej wieczorem. Potem zoba
czymy. Chyba na noc zostanie
my.

Przy konwertorach widzę 
„mosiostalowców”. Też nie 
tylko dobrą robotą znaczą 
swoją obecność. Też jak „mon- 
tinowcy” zostawiają za sobą 
napisy: „MOSTOSTAL”.

Konwertory będą dwa. Każ
dy o pojemności 350 ton stali. 
Już ustawione. Wymurowy- 
wane są pod nadzorem facho
wców z Huty im. Lenina. Spo
tykam znajomych. Oddelego
wali nas — powiadają. — Bę
dziemy mleć swój udział w 
uruchamianiu „Katowic". Jak 
ci ze Śląska, wtedy, gdy na
szą hutę uruchamiano.

Jesteśmy już w „pakame

rze" Kozienia. Ale to już nie 
taka „pakamera” jak te z o- 
kresu Nowej Huty — biuro 
prawie że. tylko deszcz bęb
ni po dachu. Zbliża się godzi
na siedemnasta.

— Pal pan, panie Jasiu — 
mówi Kozień do Porębskiego, 
kierownika budowy. — Ja pa
lę. nie żałuję sobie. Zarabiam 
to i pale, bo z jedzeniem jest 
gorzej. Ale co z Wieśkiem? Po 
pieniądze pojechał i nic wra
ca. Ludzie czekają...

— Może zasnął. Opowiadali, 
że wczoraj nie mogli go obu
dzić. Przejechał swoje osiedle 
— mówi kierownik o swoim 
mistrzu. Ludzie są już prze
męczeni.

— Nawet w hotelu o robo
cie się rozmawia — doda i e 
Kozień. — Dyrektor KNIE- 
JEWSKI razem z nami mie
szka to zaraz woła: — Chodź
cie do mnie — i zadania na
kreśla.

— No proszę pana, no nie 
ma czasu — sumituje się in
żynier Kniejewski. — Braku
je dnia, brakuje nocy. A nie 
możemy pozwolić sobie na ża
dną wpadkę. Tu liczy się. tyl
ko jedno słowo: TERMIN. Jak 
dotąd „Montin" nie zawodzi. 
Uznano nas — tu się pochwa
limy — jedna z najlepiej 
pracujących firm na terenie 
„Katowic". To zobowiązuje. 
Kocioł oddaliśmy, już jest po 
próbach. Teraz ludzie Kozie
nia zakładają izolację. Linie 
tlenu ciągniemy.

— A do Nowej Huty czę
sto pan przyjeżdża? — do ro
dziny, do dzieci?

— O czym pan mówi, o ro
dzinie. dzieciach, o odpoczyn
ku? Nie, na to przyjdzie czas' 
no uruchomieniu staloieni. 
Wtedy.. Ale co ja mówię. 
Przecież już nowe zadania 
mamy wyznaczone. Il-gi etap 
rozbudowy „Katowic" przed 
nami.

MIECZYSŁAW GIL

Do Wydziału Remon- remontowy musi rosnąć wraz 
tów Maszyn i Urzą- z potrzebami huty, wraz ze 
dzeń przypadkowo starzeniem się maszyn i urzą- 
trafiliśmy w dniu dzeń. Niestety nie rozwija się 
czynu społecznego, on wprost proporcjonalnie 

Pięciuset pracowników (z war- chodzi tu zarówno o ludzi, jak 
sztatów na miejscu i oddzia- i o sprzęt, a właściwie przede 
łów terenowych) pozostało wszystkim o sprzęt. Mechani- 
dwie godziny ’dłużej po pra- zacja robót remontowych po- 
cy by sprostać ciągle rosną- stępuje powoli. Ogólnego bi- 
cym zadaniom remontowym, lansu nic ratuje nawet ostatni 
Ćzas ten poświęcono na rege- nabytek — dźwig „coles'. 
nerację maszyn i urządzeń, re- Niedostatki remontowego po- 
mont walcarki nawrotnej w tencjału sprawiają właśnie, że 
ZB. suwnicy na Martenów- robotę wykonuje się w ostat- 
skiej... A więc słowa uznania niej chwili, gdy się wali i pali, 
kierujemy pod adresem re- Nie ma odpowiedniego czasu 
montowców z W-17 i szybko na regenerację czyli techniczną 
przechodzimy do tematu za- profilaktykę. Tymczasem w 
sadniczego. Celem naszej wi- rachunku ekonomicznym wy
ryty jest sprawa rezerw w gląda to tak. że wyeksploato- 
produkcji. Tym razem idzie wane do końca urządzenia 
mm o właściwe wykorzysta- trudniej i dłużej sir rcmontu- 
nie czasu pracy. je. Należałoby jeszcze wkalku-

l aeaoa ucieka...!
Na co tracimy czas? Już u 

progu rozważań trafimy na 
duży problem czyli

CHRONICZNY BRAK 
CZĘŚCI ZAMIENNYCH

Brakujące części oczywiście 
trzeba wykonać w warszta
tach. Wydłuża się remont u- 
rządzenia... przestój w produk
cji. to dwie nieuchronne kon
sekwencje. Trzeba też wprost 
mówić o jakości części zamien
nych. dokładniej rzecz okre
ślając o ich złej jakości. Fo 
rozkręceniu jakiegoś agregatu 
okazuje się na przykład, że no
wy element do wymiany ani 
rusz nie pasuje. Tak było w 
przypadku remontu zatykarek 
do wielkich pieców. Cylinder 
do zatykarki miał średnicę 
mniejszą od pożądanej a tłok 
większą... Oczywiście trzeba 
było wykonać nowe części.

Przy remoncie suwnicy nr 
408 na Martenowskiej przy 
wymianie wałków pośrednich 
okazało się. że różnica w pa
rametrach wynosi około 20 mi
limetrów. W tej sytuacji’ szu
ka się innego, odpowiedniego 
elementu nowego lub wykonu
je w warsztacie. Czas leci...

Przyczyn należy szukać w 
braku weryfikacji dokumenta
cji technicznej czyli nanoszenia 
na bieżąco poprawek. Za spra
wy te odpowiedzialny Jest 
Główny Konstruktor HiL i 
użytkownicy czyli komórki 
techniczne poszczególnych wy
działów.

Specjalną uwagę należy po
świecić zagadnieniom poten
cjału remontowe?'. Obecnie, 
jak określono w W-17,

SŁUŻBY REMONTOWE
DZIAŁAJĄ

NA ZASADZIE
STRAŻY POŻARNEJ, 

CZYLTLECĄ 
GDZIE SIĘ PALI

Brzmi to niemalże jak frazes, 
nonmważ obiegł wiele konfe- 
ronrii i zebrań nawet szcze
blach najwyższych. Potencjał 

lować w to sprawy bezpieczeń
stwa i higieny pracy. Wnioski 
nasuwają się same.

Dużo uwag jest także pod a- 
dresem transportu wewnątrz
zakładowego, a przede wszyst
kim pod adresem kierowców. 
Powiedziano wręcz, że
’ NA KIEROWCÓW 

NIE MA MOCNYCH
Można mówić o tak zwa

nych trudnościach obiektyw
nych czyli niedostatecznej ilo
ści taboru samochodowego ale 
trzeba także o uczciwości kie
rowców. Na ich głowę podczas 
rozmowy w W-17 posypała 
się lawina pretensji. A naj
cięższe z nich, to niezdyscy
plinowanie i zwykła ludzka 
nieżyczliwość. Nie do sporady
cznych należą przypadki wcze
śniejszego zjeżdżania z pracy, 
czy też tracony czas po dro
dze na przewozy elementów. 
Trudno też dogadać się z kie
rowcą by jadąc do konkretne
go wydziału zabrał przy oka
zji jakąś część urządzenia. Tak 
było na przykład przy remon
cie strypera. kierowca nie 
chciał dowieźć elementów bo 
mu się bardzo spieszyło. Tym
czasem samo przekonywanie, 
zresztą bezskuteczne, zajęło 
około 20 minut. Kierownik od
działu w tym wypadku musiał 
być dłużej w pracy, od godz. 
6- 22.

*
W artykule tym padło sporo 

zarzutów i uwag. Towarzyszy
ła mi myśl nadrzędna — po
rządkowania gospodarki na 
naszym fabrycznym podwór
ku. Szanujmy czas własny i 
innych. Wszakże już pradzia
dowie zauważyli, że czas to 
pieniądz.

W dyskusji uczestniczyli: 
kierownik Wydziału — inż. 
Edward Herod, sekretarz POP 
— Marian Kotarba, prezes Ra
dy Wydziałowej — Józef Par
ty ła a także

. HENRYKA ROSIEK 
STANISŁAW GAWLIŃSKI
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Kowale żyją długo...
...o wpół do trzeciej rano to ich czas 
o wpół do trzeciej rano tylko oni są 
na świecie...

W mroku nocy cała Huta jest odmienna. Zjechały 
z trasy ostatnie autobusy, przeleciała migając 
błękitnym sygnałem karetka, lokomotywa ciągnie 
długi sznur wagonów, manewruje po torach obok 
stalowni.

Budynek kuźni dygoce od uderzeń młotów, 
dźwięczy żelazo, nieokreślony syk wypełnia powietrze. We 
wnętrzu hali ludzi niewielu. W piecach tkwią potężne stalo
we rygle nagrzewają się, zanim pójdą pod młot, zanim po
dzieli się je na foremne stalowe kostki, a potem uformuje 
w osie wagonów i inne elementy. Już czeka na nie suwnico
wy zawieszony w swej klatce pod stropem. Suwnica toczy 
rozgrzane żelazo, manipulator na swoim pojeździe ustawia je 
pod młotem. Teraz przystępują do pracy kowale. Osłonięty 
stalowym ekranem operator trzytysięcznika Jan Koc w» cze
ka na sygnał kowala. Pod młotem już tkwi żelazny rygiel, 
przecinak znaczy na nim czarny ślad Ręce trzymają krzepko, 
odporne na wstrząsy młota, w stalowy korpus zagłębia się 
przecinak, drżv cała nawa kuźni, trzy tysiące ton tnie żelazo 
ńa równe części. Gdy po niewielu minutach pierwszy kowal 
Jan Turek odwraca się do mnie po skończonej operacji, pot 
paruje z koszuli, na twarzy pogłębiły się brifzdy zarysowane 
sadzą. Bo tu w kuźni czad i pył wypełniają powietrze, uno
szą się opary ostro pachnące rozgrzanym żelazem. Nic też 
dziwnego, że i młodych pracowników tu niewielu. Jedynie 
operator manipulatora Boguś Magiera pracuje tu niecałe 
trzy lata. Staż pracy innych liczy się w dziesiątkach. Stefan 
Hodur ma za sobą 23 lata pracy, Jan Kocwa okrągłą dwu
dziestkę, Zdzisław Kawalec 22 lata. Pamięta jeszcze czasy, 
gdy zamiast wózka manipulatora do ustawiania potężnych 
wielotonowych rygli używało się tylko siły własnych mięśni, 
pamięta czasy gdy kowala uważało się za fachowca.

Bo teraz inaczej.
Kuźnia jakby zeszła na margines. Nie nowoczesne toto, nie 

ąopżna się nią pochwalić tak jak karoseryjną lub innym

skomputeryzowanym wydziałem. A kowale czują się tak jak 
niekwalifikowani. I mćfee dlatego próbują mnie przekonać, 
że ich fach wymaga i talentu i umiejętności. Nie mniej niż 
pięciu lat potrzeba by wyczuć żelazo, by prymitywne wale
nie młota zaczęło być obróbką plastyczną metalu, by utra- 
fić bezbłędnie właściwy ruch, zastosować odpowiednie kle
szcze, docisnąć kiedy trzeba szpadrynę, odpowiednio zama- 
newrować klipą.

Tuż koło młota na żelaznym stole leży suwak matematycz
ny-

— O, — mówi jeden z kowali — nawet suwak musimy ku
pić za własne pieniądze, postulowaliśmy na zebraniu załogi, 
żeby nam kupili suwaki, to jakiś pan powiedział, że kowa
lowi suwak niepotrzebny, bo pewno nawet policzyć nie urnie. 
A ileż to razy zdarza się, że my tu przy piecu poprawiamy 
wyliczenia technologa, bo on tu nie siedzi, żelaza nie czuje, 
wiedzy o nim praktycznej nie ma i teoretycznie opracuje 
model odkuwki.

Teraz przyłącza się głos po głosie. O zupach regeneracyj
nych, których kuźnia nie dostaje i właściwie nikt nigdy nie 
wyjaśnił dlaczego tych zup nie ma. Robota za lekka? Warun
ki pracy zbyt komfortowe? I o zimnej herbacie a raczej o 
jedynym terminie dowożenia jej o drugiej w nocy. A do 
drugiej pozostaje zimna mineralna lana w rozgrzane w pie
kielnym upale gardła.

O tym. że wszelka władza omija z daleka kuźnię 1 kowali, 
nikt się tu nie kwapi na rozmowę, na dyskusje o pracy i jej 
warunkach, nikt nie wyjaśnia niczego. Pytania najistotniej

sze zawisają w próżni, a ja je mogę tylko przekazać. Nic 
więcej.

W hali kuźni ludzi mało. Przy każdym młocie brakuje 
przynajmniej jednego człowieka w obsadzie, jeden czy dwa 
tysięczniki tej nocy nieczynne. Brak kadr, brak kadr kowal
skich daje się we znaki temu oddziałowi. A istniejąca kadra 
już stara. Młodzi z daleka omijają kuźnię, w ciągu dwu lat 
przewinęło się tu ich ze dwudziestu, każdy ulotnił się czym 
prędzej. Tylko starzy pracownicy trzymają się tego „ciepłe
go” miejsca. Z przyzwyczajenia, przywiązania do zawodu, ze 
względu na nie najgorsze zarobki, z zasiedzenia po prostu?

W pokoju mistrzów przylegającym do hali rozmawiam z 
Janem Cebulą. Biały kask podskakuje na stole za każdym 
razem, gdy o kondygnację niżej 'w żelazną belkę uderza młot 
krzesząc fontanny iskier.

— Zarobki, jakość pracy u młodych się liczy, ale przecież 
nikt nie cb.ce być niedostrzeganym pionkiem, a ludzie z kuźni 
tak sie czują i chyba to odgrywa rolę. A przyszłość? No cóż, 
kowale podobno żyją długo...

ANNA GOKAZD
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Pomimo że ostatnio cena 
złemu na rynkach światowych 
nieco spadła, to nadal utrzy
muje się na dość wysokim po
ziomie. Przykładowo podam: 
na giełdzie nowojorskiej w 
dniu 21. X. br. notowano 63 
dolary za tonę, przed rokiem 
cena wynosiła 70 dolarów.

Złom jest niezbędnym skła
dnikiem procesu wytwarzania 
stali. Często limituje wielkość 
produkcji, jego jakość i ilość 
wpływa na system organiza
cji pracy w stalowniach.

HUTNICZE
rtrety

Józef Romanek pracował 
najpierw w Tarnowie, a 
je po odbyciu służby woj- 

» skowej przyjechał do No- 
Z wej Huty. Pociągnął go tu- 

tai wiplkipi hurinw.K taj blask wielkiej budowy. 
Został budowniczym No-

Swej Huty. Obsługiwał cięż
ki sjJrzęt budowlany, prze- %

Stwierdzić należy że huta na
sza nie cierpi na nadwyżki 
złomu, wręcz przeciwnie — 
konwertory często oczekują na 
złom. Nic dziwnego Dostawy 
złomu z zewnątrz szwankują, 
w tym miejscu „Centrozłom” 
nie dostarczył hucie ok. 9 tys. 
ton złomu wsadowego. Poza 
tym HiL część złomu przeka
zuje hucie „Katowice”. Dla
tego też każda inicjatywa z 
zakresu zbiórki złomu na te
renie kombinatu bądź nowo
huckich przedsiębiorstw liczy 

żywa! swą pasjonującą 
młodzieżową przygodę.

Z budowy rychło prze
szedł do pracy w hutnic
twie. Czynny był już w 
1953 roku pierwszy obiekt 
Zakładu Materiałów Ognio
trwałych HiL. Przyjęty zo
stał do obsługi pieców o- 
kresowych i pracy tej po
został wierny przez długie 
lata.

Dzisiaj jest również pa
laczem, tyle że pieców tu-, 
netowych ZO. Bardzo lubi 
tę swoją pracę, a fakt ten 
decyduje na pewno o tym, 
że wykonuje ją rzetelnie, 
bardzo dobrze. Dużo czasu 
i osobistego zaangażowania 
poświęca pracy społecznej. 
Jest bowiem 
społecznym 
pracy w ZO. 
dla niego nie 
już trzy kadencje bowiem

zakladowym 
inspektorem 

Ta praca, to 
pierwszyzna.

się szczególnie. Przeprowadzo
na ostatnio kontrola wewnę
trzna wykazała, że na tere
nach wielu jednostek organi
zacyjnych HiL zalega złom 
stalowy. Daltego też ukazało 
się pismo okólne Dyrektora 
Ekonomicznego zobowiązujące 
do przesłania na oddział prze
robu złomu blisko 2 tysiące 
ton złomu z takich zakładów 
jak: Zakład Koksowniczy,
Stalowniczy, Materiałów O- 
gniotrwałych, Walcowniczy. 
Terminy są określone i od 
tych zakładów zależy m.in. 
czy stalownie HiL będą mo
gły rytmicznie pracować.

Warto odnotować także ini
cjatywy czynione przez same
go potrzebującego tj. Zakład 
Stalowniczy. Jedną z nich jest 
intensyfikacja przerobu złomu. 
W tym też celu zakupuje się 
wycofane z ruchu parowozy 
od DOKP Katowice i Kraków. 
W hucie są palone palnikami 
i kierowane do pieców. Uciąż
liwa to praca, ale ekonomicz
nie bardzo opłacalna.

W najbliższym czasie zorga
nizuje się dwie brygady do 
zbiórki złomu na terenie zwał- 
ki. Będzie to eksperyment, sa
dzę że udany. W wielu hu
tach pracownicy zbierają złom 
ze zwałek i hałd. Należy tylko 
opracować odpowiednie zasady 
wynagradzania i premiowa
nia. a takie już w ZH opraco
wano i przedstawiono do a- 
kceptacji DN.

Wpływ na intensyfikację 
przerobu złomu będzie miała 
zabudowa w OPZ-cie nowej 
paczkami z dostawy ze Zwią
zku Radzieckiego. Zanim to 
jednak nastąpi apelować na
leży do wszystkich zaintere
sowanych o pomoc stalowni- 
kom w zakresie dostawy zło
mu. Duża szansa staje przed 
młodzieżą hutniczą, która zgie- 
rając złom może w ten sposób 
wygospodarować na własne 
cele odpowiednie fundusze.

Apelujemy: — Więcej Zło
mu — więcej stali!

Mieczysław Gil 
fot. Jacek Wcisło

pełnił poprzednio funkcję 
wydziałowego inspektora 
pracy.

— Za najważniejszą w 
tej chwili sprawę uważam 
szkolenie. Stwierdziłem bo
wiem, że ze znajomością 
przepisów bhp wśród załogi 
nie jest najlepiej. Przystę
puje do organizowania 
szkolenia wspólnie z kole
gą inspektorem bhp Wła
dysławem Noszczyńskim i 
przy pełnym poparciu Ra
dy Zakładowej oraz kie
rownictwa Zakładu. Zwró
cimy uwagę na najcięższe 
stanowiska pracy, za które 
uważam rozładunek wóz
ków tunelowych i '„ustaw- 
kę” na wózkach. Będziemy 
sie starać doprowadzić do 
tego, aby praca na tych 
stanowiskach była lżejsza 
i bezpieczniejsza. W tej 
chwili dużo czasu poświę
camy też przygotowaniu 
pracy w okresie zimowym.

Józef 
czony 
żem Zasługi, otrzymał i 
nież wiele dyplomów 
dobrą hutniczą pracę.

Wypoczywać lubi 
czynnie, na świeżym 
wietrzu. Uwielbia turysty
kę, przede wszystkim — 
górską, (jd)

I
I

Romanek odzna- 
jest Złotym Krzy- 

rów- 
• za

po-

Szkolenie aktywu
Społecznej Inspekcji Pracy

Ostatnio przez trzy dni odbywało się w 
ośrodku wypoczynkowym HiL w Ko- 
ninkach szkolenie aktywu Społecznej 

Inspekcji Pracy naszego Kombinatu. Udział 
w zajęciach wzięło ok. 40 osób — społecznych 
inspektorów pracy z zakładów i wydziałów 
kombinatu.

Program tych trzech dni był bardzo napięty. 
Zebrani wysłuchali wykładu Kazimierza Nie
dzielskiego, o działalności Zakładowej Komi
sji Rozjemczej HiL, a szczególnie o rozpatry
waniu przez nią spraw powypadkowych. Za
kładowy społeczny inspektor pracy kombi
natu Władysław Potok zapoznał uczestni
ków szkolenia z zadaniami organizacji związ

kowej w dziedzinie społecznej inspekcji pra
cy. Kolejny wykład wygłosił st. inspektor 
Działu BHP HiL Władysław Prociów. Omówił 
on działalność służb bhp w hucie, zwrócił u- 
wagę na istniejące jeszcze zagrożenia wypad
kowe. Po każdym wykładzie odbywała się 
długa i ożywiona dyskusja, w której następo
wała wymiana zdań.

Uczestnicy szkolenia spotkali się z przewod
niczącym Związkowej Rady Kombinatu Ed
wardem Cisowskim i zastępcę przew. ZRK 
Józefem Zdradziszem. Mówili o nurtujących 
ich sprawach, wysuwali wnioski jak skutecz
niej i efektywniej rozwijać w HiL działalność 
społecznej inspekcji pracy, (jd)
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Jak się gospodarzymy?
Produkcja wyrobów Huty 

obiiczana wediug ilości — 
to podstawowy zespół 

wskaźników, występujących w 
planowaniu, sprawozdawczoś
ci, rozliczeniach księgowych, 
analizie ekonomicznej itd. 
Ilość produkcji podstawowych 
wyrobów takich jak: koksu, 
surówki, stali, wyrobów walco
wanych oraz rur wyznaczana 
jest dla huty corocznie przez 
jednostkę nadrzędną, a jej i 
wykonanie ściśle kontrolowa
ne. Corocznie zatem stawia się 
przed kombinatem konkretne 
zadania ilościowe, obejmujące 
w ujęciu tonażowym (względ
nie w kilometrach w odnie
sieniu do rur) wielkości pro
dukcji poszczególnych asorty
mentów poczynając od koksu 
i surówki, a na finalnych wy
robach walcowanych kończąc.

Dl* orientacji warto podać, 
że huta wytwarza aktualnie w 
skali rocznej ponad 4 min ton 
koksu ok. 4, 7m4n ton surówki, 
oraz ok. 6,6 min ton stali, pod
stawowego asortymentu hutni
czego. W wyniku wstępnego 
walcowania produkujemy m.in. 
3,5 min ton slabów i 2,7 min 
ton kęsisk. W przetwórstwie go
rącym m.in. 2,3 min blach gorą- 
co-walcowąnych, zaś blach gorą- 
co-walcowanych czarnych huta 
wytwarza rocznie 1,2 min ton, 
oraz około 145 tys. ton blach 
ocynkowanych i 144 tys. ton 
blach ocynowanych.

Codziennie analizowany jest 
przebieg wykonania zadań iloś
ciowych przez kierowników za
kładów i wydziałów. Bez przer
wy napływają do zakładowych i 
wydziałowych służb dyspozytor
skich meldunki o wykonaniu za
dań planowych na poszczegól
nych odcinkach jak i występu
jących zakłóceniach. Każdego 
dnia rano główny dyspozytor 
kombinatu posiada już obszerny 
zestaw danych, ilustrujących 
wykonanie zadań za ubiegłą 
dobę, wśród których dominuje 
charakterystyka wyników iloś
ciowych. Raporty dyspozytorskie 
są przedmiotem szczegółowych 
analiz na porannych naradach 
u dyrektora naczelnego kombi
natu. gdzie podejmowane są o- 
peratywne decyzje »o do zamie
rzeń i przedsięwzięć, które mu
szą być niezwłocznie p.rzeprowa-
iiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiuiiiiuiiuuMłii 

ŻYWA KURA...
NA TALERZU

W środę 27 bm. na zmianie 
rannej w stołówce Stalowni 
Konwertorowej serwowano 
pracownikom posiłki prosto 
spod „noża”. Były to porcje 
kury, z których dosłownie lała 
się krew. Ponieważ człowiek 
nie jest czworonogiem takiego 
więc posiłku zjeść nie jest w 
stanie. Z powodu niedbalstwa 
personelu stołówki, wyrzuco
nych zostało przeszło 20 po
siłków. Zaznaczyć należy, że 
sytuacje takie zdarzały się 
również wcześniej.

Sądzę, że kierownictwo OZR 
zajmie właściwe stanowisko 
w tej sprawie, aby do tak ra
żącego marnotrawstwa więcej 
nie doszło. Na marginesie 
chciałem dodać, że jakość po
siłków w wyżej wymienionej 
stołówce w ostatnim okresie 
uległa pogorszeniu.

STANISŁAW PAWULA 
Korespondent

ZGUBY
Jacek Jedynak zgubił legity

mację szkolną, wydaną przez 
7asadniczą Szkole Zawodową 
HiL.

drane dla utrzymani* normalne
go rytmu produkcji, likwidacji 
sytuacji awaryjnych, niedopusz
czenia do postoju agregatów, 
maszyn i urządzeń z powodu 
braku wsadu, energii itp.

Produkcja według ilości po
siada podstawowe znaczenie 
dla całokształtu wyników HiL 
zarówno produkcyjnych jak i 
ekonomicznych i w konse
kwencji wpływa na kształto

15 milionów złotych odsetek
€

czeka na klientów
Otym, że oszczędzać w PKO Przypominamy o tradycyjnym 

warto, świadczą ogromne „Konkursie 300”. Jeszcze tylko 
sumy z tytułu oprocento- do końca października można

wania wkładów. Pisaliśmy nie- 
aawno o 20 min złotych czeka
jących na ludzi oszczędnych w 
II Oddziale PKO w Nowej Hu
cie. Dziś jeszcze do d o p i s a- 
n i a w książeczkach PKO pozosta- 
je kwota w wyso
kości ok. 15 min 
złotych. .Uwaga! -r- 
załatwia się to od
ręcznie, bez straty 
czasu, w kasach 
II Oddziału PKO, 
Ekspozytury w os. 
Kazimierzowskim i 
Ekspozytury w 
Hucie im. Lenina.

Nie taki zły był 
pomysł z wypłatą 
pracownikom HiL 
części nagród z 
funduszu rocznego 
w postaci bonów 
premiowych 

PKO. Oto w ostat
nim losowaniu tych 
bonów, dwóch pra
cowników kombi- 
nąiu wylosowało 
(odbiór
zyturze na os. Ka

zimierzowskim) 
premie po 100 tys. 
złotych. Bcny o- 
trzymali przy wy
płacie nagród w 
HiL na wiosnę bież, 
roku.

w Ekspo- Jedną z najlepszych ajencji PKO w Nowej 
Hucie jest placówka prowadzona przez panią 
Agnieszką Majdę w Obwodowej Przychodni 
Przemysłowej HiL. Ajencja PKO nr 1227 wy
kazuje ogromną operatywność, uzyskuje du
ły obrót oszczędnościowy. Wpłaty miesięczne 
wynoszą tutaj ponad pól miliona złotych. 
Wygodę mają pracownicy Przychodni oraz li

cznie przewijający się tutaj pacjenci.

Jak wykonujemy gnaj?
TĄBELA WYKONANIA 

ZADAjł PRODUKCYJNYCH 
HiL DO 26. X. 1978 R.

Zakład Mat. Ogniotrwałych
wyroby szamotowe 97
wyroby zasadowe 100

Zakład Koksowniczy
koks ogółem 97
koks wielkopiecowy 98

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekalni 1 100
aglomerat ze spiekalni 2 103
surówka 110

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 100
stal martenowska 101
stal konwertorowa 99
stal elektryczna 95
wlewnie i osprzęt 94

Zakład Walcowni Zimnyeh
blacha czarna 94
ocynkowana 76
ocynowana ogniowo 108
elektrolitycznie 95
karoseryjna 107

Zakład Przet. Kutn. Bochnia
blacha trato 185
profile gięte 83

Walcownie Wstępne
kęsiska 93

kęsy 95 

wanie się funduszu płac, fun
duszu premiowego i pośrednio 
na wysokość odpisów na za
kładowy fundusz nagród i fun
dusz mieszkaniowy. Dlatego 
również „Głos Nowej Huty” 
publikując systemtycznie dane 
dotyczące wyników produkcyj
nych kombinatu i przebiegu 
realizacji planu, pragnie zwró
cić uwagę na najbardziej ne
wralgiczne pozycje. Win 

zadeklarować wkład, a tym sa
mym wziąć udział w konkursie. 
Na uczestników czekają nagrody 
rzeczowe o wartości 7 min zło
tych, w tym 10 samochodów o- 
sobowych.

Walcownia Slabing
slaby 100

Walcownia Gorąca Blaeh
blacha 95

Walcownia Gorąca Taśm
taśma 86

Walcownia Drobna i Drutu 
profile drobne 70
walcówka 89

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe SI
DOBRE WYNIKI PRODUK

CYJNE uzyskują nadal wielko- 
piecownicy. Ich dodatkowa pro
dukcja, co dla huty tak ważne, 
wynosi ponad 30 tys. ton su
rówki. Duże brawa za ten re
zultat. Z nadwyżką wykonały 
też plany załogi: Stalowni Mar- 
tenowskiej (1,5 tys. ton nad
wyżki), Walcowni Blach Karo- 
seryjnych (1,8 tys. ton nad
wyżki) i Walcowni Drobnej (800 
ton nadwyżki).

NIE WYKONAŁY ŁADAN 
załogi: Stalowni Konwertoro
wej (2,6 tys. ton niedoboru). 
Walcowni Zgniatacz (niedobory 
14,6 tys. ton kęsisk i 7 ton kę
sów’).

Gł)
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KSIĄŻECZKI MIESZKANIOWE DLA SIEROT

Idąc w ślady „Echa Krakowa” chcielibyśmy 
zaapelować do zakładów pracy na terenie naszej 
dzielnicy o pomoc dla nowohuckich sierot z Pań
stwowego Domu Dziecka w Bieńczycach. Znamy 
w tym względzie ofiarność ludzi pracy, życzli
wość dyrekcji, organizacji związkowych i mło- ) 
dzieżowych. Z wielkim więc zaufaniem zwraca
my się do Was, wierząc, że akcja fundowania 
książeczek mieszkaniowych spotka się z odze
wem. Z PDD w Bieńczycach co roku odchodzą 
w świat dorośli wychowankowie. Niech książecz
ka mieszkaniowa jako dar życzliwości opromieni 
ich niełatwy los. Redakcja będzie przedstawiać 
fundatorów, informować o aktach dobrej woli.

(R)

ZARZĄD DZIELNICOWY POLSKIEGO KOMITETU 
POMOCY SPOŁECZNEJ serdecznie dziękuje:
— DYREKCJI I RADZIE ZAKŁADOWEJ ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO za bezpłatne przydzielenie 
8 skierowań na wczasy do Gołkowic.
— KLUBOWI „SRODPOLE” HUTY IM. LENINA. Wzgó
rza Krzesławickie, za systematyczne zbieranie pieniędzy 
do puszek z przeznaczeniem na Polski Komitet Pomocy 
Społecznej.
— PREZESOWI ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI INWALI
DÓW „HUTNIK" MGR INŻ. ANNIE FILEK za nieod
płatne przydzielenie 5- skierowań na wczasy oraz za za
kup znaczków wartościowych na kwotę 5000 złotych.
— DYREKCJI I RADZIE ZAKŁADOWEJ MIEJSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA ENERGETYKI CIEPLNEJ MPEC 
CZYŻYNY za nieodpłatny autokar na wycieczkę krajo
znawczą dla członków Klubu Seniora oś. Kazimierzowskie 
18.
— DYREKCJI I RADZIE ZAKŁADOWEJ „MOSTOSTA
LU” za nieodpłatny autokar na wycieczkę krajoznawcza 
do Pacanowa.

O konieczności budowy szaletu przy 
naszym Kombinacie wspominaliśmy już 
parokrotnie. Niby mały brak a przecież 
duży wstyd. Mówią o tym licznie 
odwiedzające hutę wycieczki turystycz- 
n*. z kraju i zagranicy. Czyżby to była 
inwestycja przekraczająca możliwości 
huty?

JESZCZE SZALETOWE SPRAWY
Rok już minął, gdy w os. Na Stoku, 

mpreeciw restauracji „Nowoczesna" 
zrobiono wykop pod szalet osiedlowy 
i do tej pory w miejscu tym nic się nie 
dz.eje. Teren rozkopany i ogrodzony 
walącym się płotem. Do wykopu wcho
dzą dzieci, o wypadek nietrudno. Roz
poczęta budowa wygląda na bezpańską, 
jako że nie ma żadnej tablicy informa
cyjnej o wykonawcy...

Bezimiennego wykonawcę odsyłam na 
naukę dobrej roboty do „Elektromonta- 
zu” — przedsiębiorstwa, które szybko i 
dokładnie wykonało oświetlenie w os. 
Jśa Stoku. Po wykopach młodzież teren

uporządkowała i posiała trawę. Ale... do 
tej pory panują tu egipskie ciemności 
(nie z winy wykonawcy oświetlenia). 
Wydział Gospodarki Komunalnej UD, 
pytamy, dlaczego lampy nie świecą?

WÓDECZKA POD KRZACZKIEM
Zygmunt i Michał, pracownicy HiL, 

odkryli ostatnio wieczorem cenne znale
zisko. Gdzie? W krzaczkach za nowym 
pawilonem handlowym. Pod cienką 
warstwą trawy i chrustu odkryli 9 
półlitrowe k czystej wyborowej.

Rozbawieni i ucieszeni tym „wykopa
liskiem” postanowili równo podzielić 
zdobycz. W domu nieparzystą, dziewiątą 
butelkę wypili w gronie rodzinnym. 
Choć do nadużywających alkoholu nie 
należeli, ich małżonkom trudno było u- 
wierzyć, że zdobyczne trofeum, to pra
wdziwe znalezisko. Tajemnicza historia 
wyjaśniła się dopiero na drugi dzień, w 
niedzielę rano, kiedy to Michał i Zy
gmunt przystąpili do czyszczenia obu
wia. Zawsze w czystości utrzymane buty 
przedstawiały opłakany widok. Po
dejrzliwe małżonki przekonały się, że 
choć w zasadzie alkohol kupuje się w 
sklepie, tym razem zakopany był w 
rozmokłej ziemi.

Ale jakie rozczarowanie spotkało tych, 
którzy w drodze do pracy zaonatrzidi

Nowohucki miliarder
Wielu zaskoczy fakt, że no

wohucki Transbud prawie w 
całości obsługuje swoimi po
jazdami budującą się hutę Ka
towice. Na dziś oddelegowa
nych jest ponad 1000 samocho
dów ciężarowych jak i cały 
sprzęt przeładunkowy: żura
wie. koparki, ładowarki itp. 
Stąd też wpływy za świad
czone usługi w roku bieżącym 
przekroczą miliard czterysta 
milionów złotych.

Ale przecież nie na tym 
kończy się wspaniała działal
ność tego skromnego przed
siębiorstwa. Świadczy ono u- 
sługi na rzecz rozbudowy Hu
ty im. Lenina. Transbud ma 
także swój poważny udział w 
budowie gazociągu orenbur- 
skiego. W pracach przy jego 
budowie bierze aktualnie u- 
dział ponad 440 samochodów 
ciężarowych z 877 osobową 
obsługą.

Kajak nie będzie 
potrzebny

Zarząd Spółdzielni Mieszka
niowej „HUTNIK" w odpo
wiedzi na artykuł zamiesz

czony w „Głosie Nowej Huty" z 
dnia 8 października 1976 pt: 
„Kajakiem do piwnicy” wyjaś
nia co następuje:

Na przestrzeni ostatnich dwóch 
lat istotnie miało miejsce kilka
krotne zalewanie piwnic, ale 
zdarzało się to w czasie ulew
nych deszczów, które powodo
wały cofnięcie się wody do piw
nic. Jedną z głównych przyczyn 
powodujących cofanie wody jest 
zbyt wysokie położenie kolek
tora ściekowego w stosunku do 
kanalizacji budynku (budynek 
jest zlokalizowany poniżej po
ziomu ulic).

Gdyby cofnąć się trochę w 
historię to trzeba by powie
dzieć, że ten olbrzymi skok 
rozwojowy przedsiębiorstwa 
nastąpił w ostatnich czterech 
latach. Jeśli w roku 1972 prze
wieziono 4.370 ton to plan ro
ku bieżącego zamknięty zosta
nie 47 milionami ton. Jeśli w 
roku 1972 przedsiębiorstwo to 
dysponowało 440 samochoda
mi to dziś ma ich aż 1750- 
Załoga zaś w tym okresie 
zwiększyła się do czterech ty
sięcy osób czyli prawie czte
rokrotnie.

Swój niesłychanie szybki 
rozwój zawdzięcza Transbud 
decyzji Zjednoczenia z marca 
1973 roku w myśl którego po
wierzono mu kompleksową 
obsługę transportową budowy 
huty Katowice. Trzeba dziś 
przyznać, że nowohucki Tran
sbud wywiązuje się należycie 
ze swojego zadania.

W związku z powyższą sytu
acją zainstalowane zostały zasu
wy burzowe mające na celu za
bezpieczenie piwnic przed cofa
niem się wód opadowych Osta
tnie zalanie piwnic nastąpiło na 
skutek odpowietrzenia instalacji 
centralnego ogrzewania przez 
lokatorów. Stwierdzono prze
cięty skobel przy drzwiach do 
węzła CO. Pracownik MPEC za
pobiegł dalszemu zalewaniu pi
wnic poprzez fachowe odpowie
trzenie instalacji CO.

Niewłaciwe postępowanie je
dnego z lokatorów spowodowało 
przedostanie się wody do piw
nic do poziomu trzech centy
metrów w najniższych miejscach 
piwnicy. Woda ta została usu
nięta przez ekipę złożoną z pra
cowników ZOS-1 W pozostałych 
¿niejscach wody nie stwierdzono.

Dziękujemy za szybką inter
wencję i powiadomienie o niej 
redakcji.

TOWARZYSTWO 
POLSKO-SZWEDZKIE
YMf ielkim powodzeniem cie- 
•• szą się imprezy związane 
z Tygodnikiem Kultury 
Szwedzkiej w Krakowie. Sze
reg zostało zlokalizowanych 
również w Nowej Hucie. I 
tak m. in. w ostatnią niedzielę 
w ZDK HiL odbył się „Naro
dowy Wieczór Szwedzki”. 
Przygotowała go pani Mali

szewska, która rzeczywiście z 
wielką pedanterią i wyczu
ciem atmosfery tego kraju 
sprokurowała program. Wspa
niała oprawa plastyczna, pio
senki szwedzkie w wykonaniu 
studentów PWSM oraz recy
tacje wierszy poetów szwedz
kich wykonane przez akto
rów Teatru Ludowego. Wier
sze te recytowane były także 
w języku szwedzkim przez 
studenta skandynawistyki UJ 
Janka Jelenia.

Członkowie Zarządu Towa
rzystwa Szwedzko-Polskiego 
przyjęci zostali również przez 
naczelnego dyrektora HiL dr 
Czesława Drożdża: zapoznali 
go z działalnością tej organi
zacji w Szwecji.

Fot. O Hutnicki

się w trunki i ogórki, by później uczto
wać nad Dlubnią! Serdecznie współ- 
czujemy.

FRAJDA Z KOMPUTEREM
Od dłuższego już czasu obserwujemy 

bacznie współpracę człowieka z kompu
terem — w Zakładzie Energetycznym. 
Zacny inkasent chodził i zbierał należ
ności za energię elektryczną i gaz. Od
czytywał liczniki, wypisywał rachunki, 
pobierał pieniądze na bieżąco. Wszystko 
tradycyjnie, normalnie. Szanujący się 
Zakład Energetyczny, chłonny nowości 
technicznych, postanowił wprzęgnąć do 
współpracy maszynę. Kupiono nowo
czesny sprzęt, zatrudniono pewnie do
datkowo młode, powabne panienki. 
Komputer zaczął działać!

Zacnego inkasenta nadal z przyjem
nością widujemy. Chodzi, odczytuje 
liczniki, wysokość należnej sumy wypi
suje na odwrotnej stronie kwitu. Wszy
stko w kilka minut... Za dwa miesiące 
zjawia się z długachnym, zakodowanym 
paskiem papieru z komputerowym obli
czeniem. — potwierdzeniem tego, co dwa 
miesiące temu wykonał ołówkiem w 
dwie minuty. Ale co komputer, to kom
puter. Tylko, że w tym miejscu chcia- 
loby się rzec: daj chłopu zegarek...

OPTYMIŚCI

TJ7 VbitnV krytyk epoki międzywojennej — Karol 
yy Irzykowski w 1923 r. napisał, iż idea socjalizmu 

na gruncie polskim swą żywotność zawdzięcza 
twórczości Żeromskiego i Struga. Tych dwóch pisarzy — 
różnych zresztą talentem — nieraz zestawia się właśnie dla 
wielkiego ideowego ładunku, jaki nieśli narodowi każdy 
swą twórczością. W Nowej Hucie, stale piękniejącej nowo
czesnej, socjalistycznej dzielnicy, mieszkają dziś i gospo
darzą potomkowie „ludzi podziemnych" Andrzeja Struga, 
urodzonego przed stu przeszło laty — 28 listopada 1871 r. 

„Ludzie podziemni" — to tytuł zbioru opowiadań An
drzeja Struga, napisanych w latach 1907—9. Strugowi 
nie było obce środowisko rewolucjonistów. Typy tych lu
dzi twardych — zdecydowanych, przekonanych o słuszno
ści sprawy, której się poświęcili — zdołał poznać, odsia
dując w 1895 r w Cytadeli warszawskiej wyrok za kon- 
takty z Polską Partią Socjalistyczną, a potem w latach' 
1897—1900 na zesłaniu w dalekim Arehangielsku. History-

Ulice Nowej Huty (26)

Andrzej Strug
cy literatury przyznają, iż jego to zasługą jest stworze
nie pierwszej w polskiej literaturze kreacji autentycznego 
bohatera rewolucjonisty, ukazanie heroicznego patosu i 
moralnych powikłań walki rewolucyjnej.

Andrzej Strug — to literacki pseudonim Tadeusza Ga
łeckiego, który w swej bogatej karierze prozaika, publi
cysty, działacza socjalistycznego i niepodległościowego był 
więźniem i zasłańcem, legionistą i wiceministrem w lu
belskim rządzie Daszyńskiego, wybieranym z listy PPS se
natorem i równocześnie prezesem Związku Zaicodowego 
Literatów Polskich. Pisarz ukazywał w swej twórczości 
także działaczy niepodległościowych, rozczarowania w ka
pitalistycznym społeczeństwie oraz problemy pacyfistycz
ne. Ta szeroka działalność i penetracja tematów zaryso
wuje sylwetkę Struga jako wielkiego humanisty i patrio
ty

Kraków nie był mu obcy — tu przez pewien czas stu
diował w UJ nauki społeczne i filozoficzne. Do Krako
wa przybywał na wieczory autorskie. Tu — jak przy
pomniał Jan Topiński w „Cyganerii i polityce" — brał 
udział w Kongresie Centrolewu w czerwcu 1930 r. Wino- 
grodek „Pod Czarnym Osłem" na Czerwonym Prądniku, 
gdzie odbywały się konspiracyjne spotkania lewicy, uwie
cznił pisarz w „Żółtym Krzyżu”.

Ulica Andrzeja Struga od zbiegu ulic Żeromskiego i 
Leńskiego prowadzi prostopadle do Alei Lenina.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

MALARSTWO
MAŁGORZATY PINTSCHER

Z satysfakcją należy odno
tować rozwijającą się działal
ność galerii „M” w Klubie 
„Kuźnia” w Mistrzej o wicach. 
Fakt to o tyle istotny, że ga
leria udostępnia swoje po
mieszczenia artystom związa
nym z Mistrzejowicami po
przez zamieszkanie bądź po
siadanie pracowni. Pbini więc 
funkcję integrującą nową spo
łeczność tego zespołu osiedli.

W poniedziałek w galerii 
„M” odbył się wernisaż prac 
malarskich Małgorzaty Pin- 
tscher. O artystce tej pisaliś
my już na łamach „Głosu”, 
prezentowaliśmy jej osobowość 
artystyczną. Przypomnę więc: 
Małgorzata jest tegoroczną a- 
bsolwentką krakowskiej Aka- 
demi Sztuk Pięknych. Jej 
twórczość jest znana i cenio
na. Brala udział w zbioro
wych wystawach w Bratysła
wie. Berlinie i w Klubie 
„Kuźnia”. Indywidualnie ar

tystka wystawiała swoje pra
ce w klubie „Rotunda”, w 
Klubie MPiK w Nowej Hucie, 
w .Rabce. A oto co mówi 
Małgorzata Pintscher na te
mat uprawianej przez siebie 
twórczości: ... W swoich kom
pozycjach, które nazwałam 
„Układem Elementów Malar
skich w Przestrzeni” — chcia- 
lam posługując się najprost
szymi środkami wyrazu jakie 
są dostępne malarstwu (ko
lor, forma, płaszczyzna, linie) 
odnaleźć moment największe
go spięcia, ekspresji, która do
prowadza do wyjścia tychże 
elementów poza granice o- 
bszaru płótna. Komponowa
nie na przekątnej wydało mi 
się najwłaściwsze do oddania 
uczucia pędu, zaczynającego 
się gdzieś poza płaszczyzną o- 
brazu, w swej drodze zaha
czającego się o nią, pozosta
wiającego ślad w formie smu
gi, pasma koloru.” (mg)

GRAFIKA ANDRZEJA PIETSCHA
W galerii „RYTM” w ZDK 

HiL przy ul. Majakowskiego 
została otwarta wystawa gra
fiki Andrzeja Pietscha. Arty
sta, którego prace znane z u- 
dzialu w liczących się wysta
wach krajowych, w plastycz
nych imprezach międzynaro
dowych u nas i zagranica, w 
zakresie swej sztuki wielokrot
nie wyróżniany nagrodarąi 
(m.in. w Krakowie w konkur
sie na Najlepszą Grafikę Mie
siąca, w konkursie międzyna
rodowym na temat „Mikołaj 
Kopernik i jego idea”, w czte
rech kolejnych ekspozycjach 
Międzynarodowego Biennale 
Grafiki w Krakowie) zajmują
cy się też ilustracją i plaka
tem — aktualnie prezentuje 
kolejną indywidualną wysta
wę grafiki artystycznej.
• Jest to grafika nade wszys
tko nasycona przekazem opo
wieści o grupach, czy o tłu
mach ludzi, o naszej egzy
stencji, wzajemnych w świecie 
zależnościach, kontaktach czy 
przedzieleniach. Grafika treści 
wywiedzionych z wnikliwie i 
ze smutkiem zaobserwowa
nych realiów w naszej wspól
nej ludzkiej „Podróży”. Właś
nie cykl pod tym tytułem — 
niby fryz rozwijający obrazy 
do głębi — jest głównym dla 
nas przesłaniem w tej ekspo
zycji.

.Wswki» k&a z aiany ts

zatytułowana „Piękna podróż" 
— niesie nastrój odmieniony 
widzeniem dziecka: owa dzie
wczynka patrząca przez okno 
wagonu odbiera „pejzaż" we
dle li tylko swej własnej wy
obraźni, w której to formuje 
go ze znaków na pewno sobie 
miłych i w aurze złocisto-sło- 
neczftej. Ten właśnie utwór 
wydaj e mi się wyjściowym do 
cyklu powstałego ostatnio, w 
1976 r.

ów drugi cykl tu zaprezen- 
towany: „Za oknem” — wy- 
daje mi się już nie jakby ilu
stracją, jak tamta „Podróż”, 
a jawi się surrealistycznie jako 
odbicie przemyśleń artysty, 
skojarzeń, iluzji, nastrojów. 
Czasem bolesnych, zdramaty- 
zowanych, czasem będących 
ucieczką w krainę tęsknoty, 
upoetyzowanych.

Andrzej Pietsch' opracowuje 
swe grafiki w technice meta
lowej, a jego akwaforty bę
dące kwasorytami są tak sub
telnie kreślone, że robią wra
żenie rysunku piórkiem. Kom
ponuje z wybornym rozłoże
niem wagi wszelkiego odcie
nia szarości dobytych gęstością 
kreskowań. A jeśli prócz czer
ni 1 bieli zastosuje jeszcze inny 
kolor — prócz wartości plas
tycznych w danym dziele ma 
on zawsze znaczenie symbolu.

HALINA BOHDANOWICZ
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Cztery zakłady przemysło
we; Stocznia Gdańska, Kopal
nia w Wesołej. Elektrociepło
wnia w Łodzi i Huta w Kra
kowie noszą imię W. I. Le
nina.

Realizując wskazania Wo
dza Rewolucji: ,,Związek Mło
dzieży Komunistycznej powi
nien stanowić grupą szturmo
wą, która w każdej pracy nie
sie pomoc, przejawia inicjaty
wą, daje początek czemuś no
wemu", młodzież tych zakła
dów postanowiła przystąpić 
do współzawodnictwa. Role 
podzielono:

— jakość — Huta im. Le
nina

— nowoczesność — Kopal
nia im. Lenina

— eksport — Stocznia im. 
Lenina

— bezawaryjność — Elek
trociepłownia im. Lenina.

Nie było w tej sprawie żad
nych wytycznych, nie było na

wet sugestii. Pomysł zaczął 
kiełkować na IV Zjeżdzie ZMS 
w zwykłych koleżeńskich roz
mowach i dyskusjach na te
maty produkcyjne. Dalsze la
ta współzawodnictwa ukon

nie delegacji zakładów Leni
nowskich. Po dyskusjach 
przyjęto wspólny program 
działania.

Obchody 60 rocznicy Wiel
kiej Socjalistycznej Rewolu
cji Październikowej to naczel
ne zadanie współpracujących 
organizacji naszych zakładów.

tej sprawie podporządko
wane są nasze poczynania w 
roku 1977 — roku 60-lecia re
wolucji.

Leninowska koncepcja
Związków Młodzieży nic nie 
straciła na aktualności. Dla
tego prezentujemy nasz pro
gram obchodów na łamach 
prasy młodzieżowej, apelując 
jednocześnie do pozostałych 
organizacji zakładowych o 
współudział w realizacji pro
gramu i o jego ew. wzbogace
nie.

„4x Lenin“-wczoraj i dziś!
kretniły te zamierzenia. Mło
dzieżowe Brygady Dobrej Ja
kości w Hucie, Brygady Mło
dzieżowe w Stoczni, Kopalni 
i Elektrociepłowni mogą my
śleć o sobie z dumą wynikają
cą z dobrej, własnej roboty. 
Zmienili inicjatywę w pow
szechność, spełnili leninowski 
postulat. Jako grupa szturmo
wa dali początek czemuś no
wemu.

Taka geneza — a co teraz? 
Odbyło się w Hucie spotka

Co zawiera propozyeja pro
gramy?

Trzy zasadnicze punkty — 
trzy główne kierunki naszej 
działalności:

— szkolenie
— inicjatywy produkcyjne
— sport i wypoczynek.
Obchody w zakładach leni

nowskich rozpoczniemy uro
czystą inauguracją, złożeniem 
kwiatów, wymianą delegacji. 
Tam również wręczymy legi
tymacje partyjne aktywistom.

Tadeusz Kwinta karierę aktorską rozpoczynał w Teatrze Lu
dowym w Nowej Hucie. Miał wówczas 22 lata i było to w 
¡960 roku. Później występował w Teatrze Śląskim im. Wy
spiańskiego w Katowicach, w Teatrze Starym i Bagatela w 
Krakowie. Przez wiele lat był czołowym aktorem „Piwnicy 
pod Baranami" i „Cricot — 2”. Aktualnie Tadeusz Kwinta 
jęst aktorem Teatru Ludowego i kierownikiem artystycznym 
teatru „eref 66”. Najważniejsza role teatralne to Papkin w 
„Zemście” Fredry, Tartuffe w „Świętoszku” Moliera, Artur Ui 
w ..Karierze Artura Ui” Brechta. Fircyk w „Żółtej szlafmy
cy" Zabłockiego, Pustelnik w „Indyku ’ Mrożka, Puk w „Śnie 
nocy letniej" Szekspira i wiele innych. Do tego dochodzą ro
le filmowe w filmach „Południk zero”, „Hubal” „Orzeł 
i reszka”. „Wiosna panie sierżancie”, „Monidło" (TV) i „Ró- 
w:eśnicy” (TV). W teatrze „eref 66" występuje z monodra
mem „Ciuchy historii”. Bywalcy Teatru Ludowego" podzi
wiają mistrzostwo jego gry w „Ludziach” energicznych”, 
„Naszej Patetycznej” czy w „Gościach hotelu du Parć". 
Na zdjęciu: Tadeusz Kwinta (pierwszy z prawej) i Janusz 
Krawczyk w „Ludziach energicznych".

kę pod względem graficznym 
przygotował Janusz Bruchnalski. 
Na ogół nie wspomina się o gra
fiku, co zawsze jest krzywdzące, 
a w tym wypadku byłoby po
dwójnie, ponieważ częścią in
tegralną publikacji jest i okład
ka z dobrze dobraną czcionką, w 
biało-czerwonym kolorze, i re
produkcje zdobytych kiedyś na 
polu chwały krzyżackich chorą
gwi.

Książka Harasymowicza-Bro- 
niuszyca jest prawdziwym e- 
wenementem. Niektórzy mogą ją 
nawet przyjąć sceptycznie, po
nieważ w zamyśle należy do li
teratury okolicznościowej — a to 
jest istotnie wyzwaniem pod a- 
dresern ludzi. którzy chcieliby 

JERZY Z KRAKOWA zwolnić pisarstwo od obowiąz- 
O GRUNWALDZIE ków narodowych. Mam jednak

nadzieję, że większość czytelni- 
W dniu, kiedy przewodniczą- ków przyjmie ją inaczej. Doce- 

cy Rady Państwa — prof. Hen- ni, jak na to zasługuje. Pomi- 
ryk Jabłoński — uroczyście od- j»m walory artystyczne, jakich 
slonił na placu Matejki odbudo- nikt nie może odmówić przy
warty Pomnik Grunwaldzki, w najmniej kilkunastu opisom zdo- 
księgarniach wyłożono na lady tycznych banderii. Dla mnie 
książkę Jerzego Harasymo- jest to ponadto kontynuacja 
wicza-Broniuszyca, kró- cennej tradycji, kiedy poeci i 
cej mówiąc: Jerzego z Krakowa, poezja uświetniali ważne wyda- 
pt. „Banderia Prutenorum" itd., rżenia w życiu społeczności, nie 
tytuł jest bardzo długi, jak to mogły się one bez nich obejść, 
było niegdyś w zwyczaju. Książ- ale też oni sami nie uchylali się 

Uroczystości odbędą się jedno
cześnie we wszystkich zakła
dach leninowskich. Przepro
wadzimy szkolenie zakończo
ne turniejem na temat „Wiel
ka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa". Finał praw
dopodobnie przed kamerami 
telewizji.

Ciekawe są inicjatywy eko- 
nomiczno-produkcyjne — cie
kawe dla kolegów z innych 
zakładów, bo u nas prowa
dzone już od dłuższego czasu:

— Młodzieżowe Obsady 
kluczowych ciągów w zakła
dach.

— Huty — Wielki Piec a 
w planie aglomerownia, kon
wertor

— Stocznia — Statki B «70 
(bazy konserwialne)

— Elektrociepłownia — blok 
energetyczny.

Młodzieżowe Giełdy Racjo
nalizatorskie, współzawodnic
two indywidualne i Dzień 
Czynu Młodzieżowego (jedno
cześnie w 4 zakładach) to tak
że płaszczyzny współzawod
nictwa. Wreszcie sport, tu
rystyka i wypoczynek . Spar
takiada sportowa zakładów le
ninowskich, wspólny obóz wy- 
poczynkowo-szkoleniowy i u- 
dział w Leninowskim Rajdzie 
Przyjaźni.

Program obszerny i uroz
maicony realizować będą 
wspólnie wszystkie organiza
cje zakładów leninowskich. 
Pozostaie tylko życzyć wyko
nania przyjętych założeń.

BOGUSŁAW MILER

— Zaczynał Fan w Nowej Hucie i wrócił Pan do Nowej 
Huty. Co na to wpłynęło? — pytam Tadeusza Kwintę.

— Trudno określić to jednym zdaniem. Bezsprzecznie za
decydowała możliwość współpracy z dyrektorem Filipskim. 
Znamy się od dawna, z teatru i filmu. Jako pierwszy z akto
rów wstąpiłem do jego teatrzyku „eref 66”. Tam przygoto
wałem „Ciuchy historii” — monodram oparty na głośnej 
książce „Siedem polskich grzechów głównych”. Przejście to 
wywołało pewien szok w środowisku, napisano nawet w je
dnym z tygodników, że odszedłem do innej ideologii. Jest to 
trochę dziwne określenie, albowiem działamy zgodnie ze sta
tutem partii. Nie wstydzę się tego co robiłem w „Piwnicy 
pod Baranami” gdyż traktowałem to jako przygotowanie 
warsztatowe, a w surrealistycznych dowcipach nigdy nie kpi
łem z naszych cech narodowych i historycznych dokonań. 
Trzeba było jednak wielu lat żebym zrozumiał, żebym sobie 
uświadomił, że określenie „Piwnicy” przez niektórych kryty, 
ków jako „wewnętrznej emigracji” młodej inteligencji nie 
może.być traktowane jako pojecie pozytywne. Drugi zatem 
powód do przejścia do Nowej Hut'- to możliwość gry dla 
autentycznej publiczności, robotniczej, dla hutników. Uwa
żam, że teatr ma wielką rolę do spełnienia: wychowawcza i 
patriotyczną. Tak myślimy w Teatrze Ludowym i nie tylko. 
Staramy się taki program realizować. Przeszedłem więc od 
teatru awangardowego do normalnego, od formy do treści. 
W tym drugim czuję się lepiej.

— Zgoda, ale jak Pan godzi wszystkie swoje obowiązki za
wodowe. społeczne z pisaniem sztuk?

— Pisanie zawsze mnie interesowało, zwłancze dla mło
dych widzów. Postanowiłem więc spróbować swoich sił. Po 
„Krawcach szczęścia” wspólnie z Henrykiem Cyganikiem na
pisaliśmy sztukę dla teatru „Groteska” pt. „Poproście Rzepa 
żeby się nie czepiał”. Cóż, czasu nigdy nie ma za dużo, trzeba 
go jednak jakoś sobie organizować.

— Jakie nowe premiery przygotowuje Pan w „erefie"?
— „Nikt nie kocha towarzysza Szczygła” — rzecz o wybo

rach do rady. „Kaftan bezpieczeństwa” — próba przeniesie
nia pewnych sformułowań z „Cybernetyki kultury” Kosec- 
kiego i „Byłem dyrektorem”.

— A nowe role w Teatrze Ludowym?
— Trwają przygotowania „Romaosu z wodewilu” i sztu+r 

opartej na 'cenariuszu głośnego filmu „Prem.s”. Będę grał 
w tych sztukach.

— Dziękuję za rozmowę: MIECZYSŁAW GIL

od obecności I w glorii i w kię- wnętrzana, natomiast istota po- 
widoczni i l»ga na złożeniu z małych ce

giełek obrazu całej sławnej bi
twy. W książce nie «ą ważne

skach, pragnęli bye 
potrzebni.

Następna sprawa: Harasymo- 
wicz-Broniuszyc i pod tym 
względem jest wyjątkowy. że 
uprawia poezję jakby dzisiaj 
wymierającą. Nurt historyczno- 
patriotyczny zaznacza się w je
go twórczości od dawna, ale do
piero „Barokowe czasy" i „Ban
deria Prutenorum" przekonują, 
iż to jest główny szlak ewolucji 
poety. A jakże potrzebny! Nie 
mają przecież racji krytycy, 
mniemający, że w epoce kultu
ry masowej i następującej inte
gracji świata, traci sens pod
kreślenie odrębności tradycji 
narodowej. Przeciwnie, w tym 
zintegrowanym pod względem 
gospodarczym i nawet politycz
nym świecie będą się liczyły tyl
ko te narody, które zachowają 
własną osobowość kulturalną, 
wyrastajascą z historii. I wła
śnie literatura w tym zakresie 
ma wiele do zrobienia.

„Banderia Prutenorum" to nie 
tylko opis krzyżackich chorą
gwi. Przeczytajmy książkę i u- 
świadomimy sobie, co pozosta
ło z lektury. Okaże się. że kata
log chorągwi to płaszczyzna ze-

chorągwie krzyżackie, ale ci, któ
rzy je zdobyli, „słowiańskie ra- 
rogi’ (czyli jastrzębie i sokoły), 
polscy sławni dowódcy, Zyndra- 
my z Maszkowic i inni, mazo
wieckie chłopy. Harasymowiczo- 
wi-Broniuszycowi udało się prze
kazać dynamizm bitwy, drama- 
tyczność wydarzenia, od którego 
zależała przyszłość polskiej 
wspólnoty, oczywiście, dzięki 
poetyckiemu talentowi i właści
wościom wyobraźni. A wyobra
źnię ma bezdyskusyjnie wspa
niałą i trudno nie zapamiętać 
pola bitwy, nad którym unosi 
się chorągiew zakonu krzyża
ckiego: „Krzyi czarany jak słup 
(średniowieczną marą) z jezio
ra si? wzniósł". I dalej: „Do gó
ry korzeniami / łunie / trąba 
powietrzna / zagłady".

A na koniec, czy było łatwo 
znaczenie tego gigantycznego 
zmagania pokazać treściwie? Fo 
oto, co się stało z krzyżackim 
krzyżem — słupem zagłady:

„Lecz i ją wycięto / razem t 
Śj/wą / rąką".

JACEK KAJTOCH

AKTUALNOŚCI
Dobrzy gospodarze

Harcerze szczepu „Czerwonych Maków" lm. Bohaterów 
Monte Cassino zasługują na miano dobrych gospodarzy. 
Szczep ten działa przy Szkole Podstawowej nr 91, posiada 
na terenie szkoły dwa magazyny sprzętu. W jednym z nich 
harcerze przechowują tzw. sprzęt miękki, czyli namioty, ko
ce, kanadyjki itp. W drugim znajdują się łóżka, rowery itp. 
W magazynach panuje idealny porządek. Nic więc dziwnego, 
uznane zostały przez komendę Hufca ZHP za wzorowe.

Należy podkreślić, że gospodarność szczepu polega nie tylko 
na właściwym użytkowaniu i przechowywaniu posiadanego 
majątku, ale także na stałym jego powiększaniu. W tym 
celu harcerze podejmują prace zarobkowe, zbierają złom 
i makulaturę. Rezultatem tej działalności jest pokaźny ma
jątek szczepu, którego wartość wynosi kilkaset tysięcy zło
tych. (js)

Wojewódzkie podsumowanie akcji „Lato 76”
Dnia 23.X.76. odbyła się ocena wypoczynku młodzieży wo

jewództwa krakowskiego. Organizatorem był Zarząd Kra
kowski ZSMP. Licznie przybyli oficjalni goście — przedsta
wiciele KRZZ, TKKF i LZS.

W' obecności aktywu wojewódzkiego organizacja hutnicza 
została wyróżniona pucharem za całokształt ajccji ..Lato-76" 
Szereg wypowiedzi i ocen świadczy o dobrej pracy Sztabu 
akcji „Lato 76" przy ZF ZSMP HiL i zaangażowaniu po
szczególnych działaczy naszej hutniczej organizacji Na ba
zie tych doświadczeń przystąpimy do organizowania wy
poczynku w roku przyszłym.

Na zdjęciu poniżej; Wicep. 7K ZSMP Eugeniusz Wierz
bicki gratuluje przewód. Kazimierzowi Miniurowi udanej 
akcji „Lato 76" w HiL. Fot. Mieczysław Glazer.
I

Uwaga plastycy-amrtorzy!
Zarząd Fabryczny ZSMP HiL oraz Redakcja „Głosu Mło

dych” ogłasza konkurs otwarty na projekt znaczka i pro
porczyka organizacji hutniczej ZSMP. Nie ograniczając w 
niczym inwencji twórców prosimy uwzględnić w projekcie 
istniejące już emblematy organizacji.

Wyniki konkursu oceni i cenne nagrody przydzieli Komi
sja Konkursowa powołana przez organizatorów. Prace pro
simy składać w sekretariacie Zarządu Fabrycznego ZSMP do 
dnia 30 listopada br. Ogłoszenie wyników i wręczenie nagród 
nastąpi w terminie do 15 grudnia br.

Liczymy na udział wszystkich plastyków zatrudnionych 
w HiL oraz amatorów pragnących spróbować swoich sił na 
szerszych wodach.

Kampania sprawozdawczo-programowa ZSMP
Kolejna narada przewodniczących Zarządów Zakładowych 

ZSMP' HiL miała inny niż zazwyczaj charakter. Wzięli w 
niej udział: Kierownictwo Zarządu Krakowskiego ZSMP, 
pracownicy ZK, przewodniczący Zarządów Dzielnicowych i 
Miejsko-Gminnych. Omówiony został dotychczasowy prze
bieg kampanii sprawozdawczo-programowej kół ZSMP. 
Aktyw ZK zapoznał się na „gorąco” z działalnością hutni
czej młodzieży. Po wysłuchaniu wypowiedzi przewodniczą
cych ZZ ZSMP HiL dotyczących kampanii sprawozdawczo- 
programowej w organizacji młodzieżowej HiL wywiązała 
się dyskusja.

Termin zakończenia kampanii winien być dotrzymany. Już 
w grudniu bowiem rozpoczyna się Powszechny Przegląd 
Kwalifikacji Młodzieży. (szew)

Informacjo Rejonowego Uniwersytetu 
Robotniczego

Rejonowy Uniwersytet Robotniczy działający przy Za
rządzie Fabrycznym i Zarządzie Dzielnicowym ZSMP in
formuje, że w bieżącym roku szkoleniowym organizuje 
następujące kursy przygotowawcze i dokształcające:
— kurs przygotowawczy na wyższe uczelnie techniczne z 
zakresu matematyki i fizyki. Termin rozpoczęcia kursu 
in.XI.76 r. Czas trwania kursu — 4 miesiące, koszt — 
900 zł.
— kurs nauki języka niemieckiego dla początkujących 
prowadzony metodą tradycyjną. Termin rozpoczęcia kursu
— 15.XI.76 r. koszt — 1000 zł. Czas trwania kursu — 6 
miesięcy,
— kurs nauki języka angielskiego dla początkujących' 
prowadzony metodą tradycyjną. Termin rozpoczęcia kur
su — 15.XI.76 r. Czas trwania kursu — 6 miesięcy, koszt
— 1000 zł.

Zgłoszenia na wyżej wymienione kursy przyjmuje se
kretariat Zarządu Fabrycznego ZSMP Kombinatu HiL — 
budynek „S” klatka B, I piętro.

'■Jg'w J.' ■ 1  ............. .li u i i
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Poziomo: 5. wynalazł zębatą 
przekładnię, nazwaną jego na
zwiskiem, 6. ziomek, 10. bokser
skie 3 minuty, 11. napój z liści,
12. płaci czynsz, 13. gdy otwarta 
— przechodniów zaprasza, 16. 
byczek, ale starszy, 19. taki 
sam jak snop, 21. dzieło powsta
łe w przeszłości, a posiadające 
wartość muzealną, 22. HsO + 
temperatura, 23. zarośla wierz
bowe, 25. ujemna ocena, ganie
ni*. 27. księstwo w Europie, 29. 
całość złożona z dwóch symetry
cznie identycznych części, 31. 
ma runo, 34. szczyt w Tatrach 
Wysokich na granicy z Czecho
słowacją, 35. sklep. zakład 
handlowy, 36. np. Zegrzyński, 
3”. jest tam znany klub piłkar
ski, 38. sposobna chwila, spo
sobność.

Pionowo: 1. matka Grakchów, 
2. kotlina między Beskidami a 
Te'rami, 3. postać z commedia 
delTarte, < ziemniak, 7. znany 
skorupiak, 8. połączenie państw, 
9. uroczysty strój, 14. miejsce 
miedzy dwiema liniami piono
wymi w formularzu, 15. księga 
akt stanu cywilnego, 17. nad 

nią słynne zamki we Francji, 
18. dawna czapka wojskowa, 19. 
węglowy lub apteczny, 20. ha
zardowa gra w karty, 24. fior
dami słynie, 26. okres między 
uzyskaniem kredytu a termi
nem wpłaty pierwszej raty, 28. 
nie pasuje do kożucha, 30. ko
zacki zagończyk, 31. nadbudowę 
rodzi, 32. do uprawy lub do 
grania, 33. pole w stylu retro.

Wśród czytelników, którzy dc 
dnia 4. XI 1976 nadeślą pra
widłowe rozwiązanie, rozloso
wane zostaną nagrody — bony 
książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki nr 41

Poziomo: 3. pluskwa, 7. pies, 
8. rura, 10. zadra, 12. padalec,
13. Naprawa, 14. zenit, 15. sma- i 
lec, 18. banita, 20. zabawka, 23. 
kaszta, 24. liszaj. 25. sztanca, 26. 
trencz. 28. trwoga, 30. kowadło, 
32. szkapa, 34. Neapol, 36. krach. 
38. stodoła, 39. Ewelina, 40 Sa
tyr, 41. okaz, 42. blin, 43. Saman
ta.

Pionowo: 1. bluszcz, gwa

rant, 4. Sardynia, 5. Sielce, 6. 
kropka, 9. Warmia, 11. swatka, 
16. Lozanna, 17. czaszka, 18. Ba
laton, 19. nosówka, 21. Botew, 22 
wanad, 27. rozeta, 29. Grodno, 
3!. awantura, 33. plotka. 35. Ege- 
ria. 36. kasztan, 37. herbata.

Bony książkowe za rozwiąza
nie krzyżówki z nr 41 wyloso

Przez dobrych 
kilka dni roz
koszowaliśmy 

się łagodnym 
słońcem i przy
jemnym cie

płem. Było to tzw. lato święto- 
marcińskie od Marcina, którego 
przypada 24 października. Pięk
ną słoneczną pogodę dawał wyż 
wschodnioeuropejski, który z 
rejonu Moskwy przemieszczał się 
na południowy wschód. Ponie
waż równocześnie od zachodu 
Europy zbliżała się zatoka niżo
wa, cyrkulacja powietrza była 
południowa, nad Polskę napły
wały cieple masy powietrza na
grzewające się dodatkowo pod 
wpływem wiatru halnego,. wie- 
jącego w Tatrach. Stąd też naj
wyższe temperatury, jedne z 
najwyższych w Europie noto
wane były w Polsce południo
wej (w Nowym Sączu i Lesku 
kilka dni pod rząd 18 st.).

Czy długo jeszcze tej pięknej 
pogody? Wydaj* się, że potrwa 
or.a tak długo, dopóki wyż 
wschodnioeuropejski nie odsu
nie się dalej na wschód. Do gło
su dojdzie wtedy nowy wyż, 
który rozbudowuje się nad 
Skandynawią. Z chwilą, kiedy 
Polska znajdzie się pod jego 
wpływem, zacznie napływać z 
północy chłodne powietrze, któ
re natrafiwszy na nagrzane 
podłoże spowoduje wzrost za
chmurzenia aż do wystąpienia 
opadów deszczu przy równocze
snym ochłodzeniu. Temperatu

„GLOS NOWEJ HI TY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu

ty im. Lenina — 446-60. wetvn. 55-61. Adres Re
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW ..Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.

wali: 1. Cżeary Zamiński, 31-624 
Kraków, os. Piastów 25/3; 2. 
Władysław Sudoł, 31-943 Kra
ków, os. Spółdzielcze 5B/11; 3. 
Jadwiga Pawełek, 30-147 Kra
ków, ul. Na Błonie 9a/282; 4. T. 
Zawrzykraj, 31-953 Kraków, es. 
Urocze 12/21.

Uwaga: bony wysyłamy pocz
tą raz w miesiącu!

ra spadnie znowu poniżej 10 st. 
Noce jednak zrobią się nieco 
cieplejsze, przymrozki ustaną.

Z nadchodzącym dfiiem Wszy
stkich Świętych związana jest 
następująca, pogodoprzypowieść: 
Na Wszystkich Świętych jeśli 
ziemia skrzepła, cała zima bę
dzie ciepła.

Z samopoczuciem w najbliż
szych dniach nie ładzie dobrze, 
jak zwykle, kiedy zbliża się 
deszcz i zmiana temperatury.

PROMYK

SWETEREK DO ODEBRANIA
27 sierpnia br., autobusem 

linii 132 w kierunku Krakowa 
jechała kobieta z dziewczynką. 
Wysiadły one na przystanku 
os. Mistrzejowice (godz. 15.30). 
Dziewczynka pozostawiła czer
wony sweterek. Przekazałam 
go kierowcy autobusu — nr 
kierowcy — 3211, nr autobu
su — 512. Ponieważ sweterek 
był w dobrym gatunku podo
ję do wiadomości, że jest on 
co odzyskania.

Maria Pawelczak

Kromka sądowa

Prywatka
Zabawa była urocza. Młodzie

żowa. Agnieszka A. dzięki 
finansowej zasobności rodzi

ców mogła podejmować swoich 
równie młodych ‘ przyjaciół ' z 
prawdziwą wystawnoscią. Zre
sztą rodzice, respektując zwy
czajowe prawo, na cza? młodzie
żowej zabawy opuścili mieszka
nie dokumentując w ten sposób 
tzw. swoją nowoczesność. Nie 
chcieli rodzicielską obecnością 
młodych w niczym krępować. 1 
nie k r ę p o w a 1 i rzeczywiście.

Późnym wieczorem, a raczej 
już nocą, prywatka s ę skończy
ła. Nikt nie przewidywał wów
czas, że do jej przebiegu przyj
dzie jeszcze uczestnikom, a prze
de wszystkim właścicielom „ka
mery”, czyli mieszkania, jeszcze 
wrócić. I to w okolicznościach 
raczej mało spodziewanych. Przy 
udziale milicji, sądu i prokura
tora.

W kilka miesięcy po terminie 
prywatki, o której mowa ojca 
Agnieszki A., pana Zbigniewa 
A., odwiedziło dwóch funkcjo
nariuszy milicji. Padło zaskaku
jące wielce pytanie: „Czy panu 
w ostatnim czasie nic nie‘zgi
nęło z mieszkania?" Pan Zbig
niew najpierw okazał autentycz
ne zdziwienie i wizytą milicjan
tów i zadanym prze nich pyta
niem, a potem najszczerzej jak 
tylko mógł odpowiedział, że nie 
zginęło absolutnie nic.

Milicjanci byli dziwnie nie
ustępliwi. Zaproponowali panu 
A. aby jednak dokładniej przyj
rzał się zakamarkom swoich 4 
pokoi. Gdy tę sugestię nie bar
dzo pojął milicyjny rozmówca, 
niespodziewani goście uchylili 
rąbka tajemnicy i poprosili go
spodarza aby przede wszystkim 
zajrzał do biurka. Zrobił to o- 
czywiście natychmiast.

Otworzone zostały kolejne szu
flady gustownego mebelka. Po 
chwili pan A. zbladł, a w koń
cu wymamrotał przerażony że 

ktoś go okradł. Nieznany spraw
ca zabrał ponad 100 dolarów 
USA, prawie 10 tys. zł, pamią
tkowy zegarek i dwa wartoś
ciowe złote pierścionki. Jak więc 
widać łączna suma zagarniętego 
dobra nie była wcale małych 
rozmiarów. Rzecz jasna ojciec 
Agnieszki nie miał najmniej
szego pojęcia nie tylko o tym, 
kto kradzieży dokonał, ale nie 
mógł nawet w największym 
przybliżeniu określić kiedy kra
dzież mieć mogła miejsce.

Na szczęście milicjanci byli 
bardziej zaznajomieni z tematem 
i chętnie udzielili panu A. wy
czerpujących informacji. Otóż 
okazało się, że na prywatkę u- 
rządzoną przed kilkoma miesią
cami przez Agnieszkę zaprosze
ni zostali również dwaj intere
sujący młodzieńcy: 19-letni Ry
szard V. i 20-letni Bogdan G. 
Gdy uczestnicy młodzieżowego 
jublu mieli już trochę w czu
bach i nie zwracali uwagi na to 
co robią współuczestnicy zaba
wy, Ryszard U. i Bogdan G. po
stanowili skorzystać z okazji i 
„bliżej” zapoznać się z finanso
wymi zasobami rodziców Agnie
szki. Ich szczególne zaintereso
wanie wzbudziło rzeczone biur
ko. Okazało się, że „namierzyli" 
bez pudła. Szybko i zupełnie 
bezkolizyjnie stali się właści
cielami i wspomnianych dola
rów i złotówek, zegarka i pierś
cionków. Właściciele przez kilka 
miesięcy nie mieli zielonego po
jęcia, że zostali okradzeni.

Młodzieńcy wpadli przy okazji 
innej kradzieży. Szczegółowe do
chodzenie sprawiło, że przyznali 
się także do zagarnięcia mienia 
w mieszkaniu swojej koleżanki. 
Stanęli więc przed sądem oskar
żeni o kilka bardzo sprytnych 
kradzieży. Udowodniono im wi
nę i skazano Ryszarda U. na ka
rę 3 lat więzienia, natomiast 
Bogdana C. na karę 2 lat i 6 
miesięcy pozbawienia wolności.

J. HANDEREK

Sukces Jolanty Szatko Mistrzostwo w LA
W zakończonych ostatnio Mię- 

dzynarodwych Mistrzostwach 
Polski w tenisie stołowym ucze
stniczyło przeszło ICO zawodni
ków z 10 krajów. Niewiele mieli 
tu do powiedzenie Polacy. Jedy
nie w grze mieszanej para Jo
lanta Szatko (Wanda) i Leszek 

Kucharski zdołali po 5-setowej 
walce wywalczyć tytuł mistrzo
wski. Pozostałe tytuły mistrzów 
Polski przypadły w udziale goś
ciom.

Na podkreślenie zasługuje 
wzorowa organizacja Mistrzostw 
przez działaczy Hutnika.

Na stadionie „Cr«covil” odby
ły się Mistrzostwa Okręgu Kra
kowskiego Młodzików w lekkiej 
atletyce. Młody zespół Hutnika 
wywalczył tytuł drużynowego 
mistrza okręgu, jak również kil
ka tytułów indywidualnych mi
strzów: dziewczęta, skok w dal

— Janina Mika (5,20 m), sztafeta 
4X100 (53.00). 100 m — Mał
gorzata Biernacik (13,2), kula
— Dorota Walentowicz (9,07 m), 
oszczep — Elżbieta Dąbrowska 
(33,04 m), dysk — Bożena Szczu
rek (25,70 m); chłopcy, kula — 
Marek Węglarski (9,85 m). (HT)

Czarna Kula

Codziennie agencje prasowe 
donoszą o nowych, wspaniałych 
rekordach, wynikach jaki« o- 
siągają sportowcy. Przesuwają 
się bariery ludzkich możliwoś
ci. Sport wyczynowy staje się 
„zabawą” tylko dla wybranych. 
Powiększa się dystans pomiędzy 
sportem masowym, a wyczy
nowym. Nic też dziwnego, że 
chcąc uprawiać sport dla włas
nej, przyjemności poszukuje się 
nowych konkurencji, które nie 
zostały jeszcze podporządkowa
ne magii cyfr, sekund i me
trów. Ostatnio coraz częściej 
mćwi się i pisze o kręglach. 
Kręgle można bowiem upra
wiać wyczynowo traktując je- 
dnceześnis jako przyjemność i 
zabawę. Wielką zaletą kręgli 
jest te, te mogą w nie grać za
równo dzieci jak i dorośli. Roz
wijają wszechstronnie sylwetkę 
i samopoczucie.

Przedstawiamy dzisiaj czytel
nikom tę dyscyplinę uprawianą 
w naszej dzielnicy w RKS 
.■Boarta”. Mówi trener Adam

Kosiec pełniący jednocześnie 
funkcje trenera, kierownika 
sekcji i czynnego zawodnika. 
Jest także jedynym w okręgu 
krakowskim sędzią I klasy.

— Na początek trochę historii. 
Sport kręglarski w rozmaitych 
odmianach istnieje od s i e d- 
m i u tysięcy lat. Znany był na 
świecie na 5200 lat przed naszą 
erą, a źródła dotyczące począt
ków kręglarstwa w Europie 
choć skromne i nieliczne pozwa
lają przypuszczać, że grą tą pa
sjonowali się Germanie.

— W Polsce działalność w tej 
dyscyplinie rozwija się w 54 
klubach. Sekcja „Sparty” liczy 
50 zawodników i zawodniczek. 
Mamy dwie drużyny w I lidze, 
2 w II lidze i 2 drużyny kobiet, 
które startują tylko w organi
zowanych dla r.ich mistrzos
twach Polski.

— W latach 1971—74 zdobywa
liśmy tytuły drużynowego Mi
strza Polski i zdobyliśmy puchar 
przechodni na własność. W roku 
1975 reprezentacja naszego klu
bu, po pechowym starcie, za
jęła dopiero czwarte miejsce.

Wyróżniającymi się zawodni
kami są bracia Marian i An
drzej Lusinowie, Adam Kosiec, 
Janusz Sach, Stanisław Nawra
caj, Wiesław Nowak, Bogusława 
Rewers, Józef* Barsul, Krysty
na Szarotka i Małgorzata Ku- 
bińska.

Do najaktywniejszch działa
czy sekcji kręglarskiej „Sparty” 
należą Teofil Kasprowicz (cie
kawa sylwetka, mimo 76 lat 
jest nadal bardzo aktywny) i 
Antoni Pietruszka — gospodarz 
kręgielni.

HENRYK TRACZ
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Dorocznym zwyczajem Klub 

Sportowy Hutnik zorganizował z 
okazji Dnia nauczyciela spotka
nie z nauczycielami wychowania 
fizycznego z nowohuckich szkół 
oraz trenerami i instruktorami

Sportowcy swoim 
wychowawcom 

klubu. W spotkaniu obok Za
rządu Klubu i władz dzielnicy 
wziął udział kurator Krakow
skiego Okręgu Szkolnego ' mgr 
Jan Nowak. Wyróżniającym się 
w pracy wychowawcom wręczo
no nagrody i upominki.

WYNIKI
PIŁKA NOŻNA 

II LIGA
Hutnik — Urania R. Bi. 1:0

LIGA WOJEWÓDZKA
Wisła Ib — Hutnik Ib 3:0 

Grębalowianka — Kabel 2:0 
Prądniczanka — Wanda 2:0 

JUNIORZY
Hutnik — Prądniczanka 12:1. 
Grębalowianka — Borek 4:5 

SIATKÓWKA
| I LIGA
(, Hutnik — Wlociavia 0:3 

Hutnik — Avia Sw. 0:3
PIŁKA RĘCZNA 

n LIGA
Hutnik — AZS Katowice 

28:18 i 25:12
JUNIORZY

Hutnik — MKS Bochnia 33:7 
KOSZYKÓWKA

II LIGA KOBIET
"AZS Pruszków — Hutnik i 

) 38:75155:66

Dwa dni w Puszczy Niepołomicki^j

tu
PTTK HiL

W kolory jesieni przybrała się 
już Puszcza — drzewa stały się 
bursztynowe, złote, miedziane, 
czerwone. Pięknie było i słone
cznie podczas dwóch turystycz
nych imprez Oddziału PTTK 
HiL — Komisji Pieszej. W sobo
tę odbyło się uroczyste zakoń
czenie IX Indywidualnego Raj
du na Raty, który trwał od 
kwietnia do października br. 
Miał on duże powodzenie, a 
świadectwem tego jest liczba 378

uczestników. Przemierzali oni turystyczne szla
ki, znane i nieznane, zwiedzając bardzo dalekie 
nawet zakątki kraju.

Uczestnicy rajdu spotkali się przy ognisku w 
Puszczy Niepołomickiej. Odbyły się konkursy, 
zgadule. Śpiewano piosenki, pieczono na rożnie 
kiełbasę. Wieczorem, przy pochodniach, odbyło 
się złożenie kwiatów na grobach patriotów pol
skich w „Kozich Górkach”.

W niedzielę byliśmy świadkami kolejnej im
prezy. Miała ona bardzo duży zasięg. Otóż w 
XII Zlocie Turystów Pieszych HiL „Jesień w 
Puszczy” udział wzięło 1185 osób. Chyba ilość 
to rekordowa! Przyjechali do nas zaprzyjaźnieni 
turyści z Częstochowy, z Wrocławia, z Piotrko
wa Trybunalskiego, z Zabrza, Tarnowa i Opo
la. Najliczniej reprezentowana była młodzież 
harcerska z Hufca ZHP Nowa Huta (280 uczest
ników).

Zorganizowanie tak wielkiego rajdu kosztowa
ło naturalnie KTB masę pracy. Rezultaty jej 
były jednak znakomite. Rozmawiałem z uczest
nikami zlotu, wszyscy podkreślali bardzo spraw
ną jego organizację, wspaniałą atmosferę, ser
deczność z jaką byli goszczeni.

Spacer po Puszczy Niepołomickiej przynosił 
wiele wrażeń. Na mecie czekał ciepły posiłek 
turystyczny, czekały iiczne konkursy i zabawy 
z nagrodami. Najlepiej udał się tradycyjny — 
przy tej okazji — konkurs, niespodzianka. Kol. 
Antoś Kruczek był mistrzem ceremonii, prowa
dził licytację nieznanego ogółowi przedmiotu..

Stawka z każdą sekundą szła w górę, zączęlo się 
od 10 złotych, skończyło na... 290. ?/. cenę tę 
otrzymał jeden z turystów piękr.ą, stylową 
lampkę górncizą.

Impreza w pełni udana, jakie długo się pa
mięta. Sądzić należy, że nie było to jeszcze po
żegnanie tegorocznego sezonu turystów pieszych 
i że spotkamy się jeszcze na szlaku.

CO NOWEGO W KLUBIE 
NARCIARSKIM?

Jak informuje nas prezes Klubu Narciarskie
go PTTK HiL inż. Jerzy Pilch, 5 listopada o 
godz. 18 odbędzie się w Klubie Turysty HiL ze
brani* ogólne członków klubu narciarskiego. 
Rozpocznie ono sezon zimowy. Odbędzie się pre
lekcja, zostanie wyświetlony film, podany zo
stanie do wiadomości terminarz treningów 
przygotowujących do sezonu.

Od 2 listopada br. w każdy wtorek, w lokalu 
klubu pełnione będą w godzinach od 17 do 19 dy
żury sekretariatu oraz członków zarządu klubu. 
W czasie tych dyżurów można załatwiać spra
wy przynależności do klubu, uregulować skład
ki. Zarząd klubu przypomina, że załatwienie 
tych spraw jest warunkiem wymaganym przy 
korzystaniu z wszelkich świadczeń klubowych.

„WŚRÓD SKAŁ 
I DOLIN JURAJSKICH”

6 listopada w Klubie Turysty HiL odbędzie 
si* o godzinie 18 uroczyste zakończenie X Jubi
leuszowego Rajdu na Raty „Wśród skał i dolin 
jurajskich”. Rajd ten odbywał się w bież, roku 
od maja do października br. ciesząc sie dużym 
powodzeniem. Na zakończenie rajdu proszeni są 
serdecznie wszyscy jego uczestnicy. Będzie okazja 
porozmawiać o przebiegu, wymienić swe wraże
nia i zastanowić się nad wyborem nowych szla
ków pieszych na rok przyszły, (jd)



■ Str. 8 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 43 (1033)

Czas snobizmu

Rył. Jozef Dynda

Anegdoty
BRYDŻYSTA

Kornel Makuszyński, znany 
pisarz polski, był mniej znanym, 
ale zapalonym brydżystą. Gdy 
pewnego razu zapytano go czy 
gra na fortepianie, pisarz od
parł:

— Raczej rzadko, bo nie lu
bię, kiedy mi się karty ślizgają!

DZIADEK
Jeden z polskich znanych ar

tystów bardzo się ucieszył, kiedy 
urodził się mu wnuk. Gdy kole

ZAPYTANIA DO REDAKCJI
Dlaczego panna młoda idzie do ślubu w białej sukni i bia

łym welonie a pan miody musi być koniecznie ubrany na 
czarno?

Odpowiedź: Ponieważ kolor biały jest kolorem radości.

dzy zapytali go, jak się czuje w 
roli dziadka, powiedział:

— To, że jestem dziadkiem, 
wcale mi nie przeszkadza, go
rzej, że mam za żonę babcię!

KONIECZNOŚĆ
Do pracowni Cypriana Norwi

da w Paryżu przyszedł pewnego 
dnia bogaty szlachcic polski. 
Jakież było jego zdziwienie, kie
dy zobaczył poetę-malarza w 
brudnym fartuchu przy sztalu
gach.

— To pan dobrodziej sam tak 
musi ciężko pracować?

— Cóż mam zrobić — odparł 
poeta. — Nie mam lokaja, to 
muszę sam.

Pan Stanislaw D. pracował 
uczciwie szereg lat, odkładając 
skrzętnie i sumiennie określoną 
sumę pieniędzy, ażeby wreszcie 
postawić przed swoim blokiem 
oryginalną Skodę. Nie byłoby w 
tym fakcie nic dziwnego, bo 
przecież nie jest on wyjątkiem, 
gdyby nie to, że chcial się także 
pan Stanislaw D. od czasu do 
czasu pochwalić przed znajomy
mi swoim środkiem lokomocji. 
Nie było to jednak takie proste, 
bowiem nasz bohater otrzymał 
garaż w niedalekiej odległości od 
bram kombiratu w którym pra
cował. Kiedy zaś wyjeżdża! na 
niedzielny spacer, nie mogli go

Żarty
NADWRAŻLIWOŚĆ

— Jak się czuje pani mąż?
— Nie wiem, dawno go nie 

widziałam.
- Jak to?
— A tak, chyba go czymś u- 

raziłam bo od dwu lat nie po
kazuje się w domu.

NIESTETY
— Był pan wczoraj na zebra

niu?
— Nie. Spałem w domu.

DOCIEKLIWOŚĆ
— Czy pan dozorca będzie te

raz karmił małpy — zapytuje 
pewna pani zwiedzająca ZOO.

— A co? Głodna pani? Pada 
odpowiedź.

OJCIEC I SYN
— Piotrusiu! Idż do gospody 

i przynieś litr piwa.
— W taki deszcz?
— No to przynieś pół litra.

POMYSŁ
— Dlaczego pan pomalował 

swój samochód z jednej strony 
na niebiesko a z drugiej na 
czerwono?

— Bo w razie wypadku ze
znania świadków będą zupełnie 
odmienne. 

oglądai' ci, na których mu zale
żało. Wpadł więc pan Stanisław 
na genialny sposób. Dwa lub 
więcej razy w tygodniu pan Sta
nisław przyjeżdża tramwajem do 
garażu przed kombinat przed roz
poczęciem pracy, wsiada w sa
mochód i wraca pod swój blok. 
Potem kiedy wszyscy zdążają do 
pracy, pan Stanisław także uda- 
je się tam swoim pojazdem. Po 
pracy także wraca nasz automo- 
bilista samochodem pod dom, 
często zabierając kogoś ze zna
jomych, a wieczorem odprowa
dza samochód do garażu, ażeby 
wrócić tramwajem do domu. 
Można i tak.

PERSWAZJA
— Czyś ty zwariował! Wybie

rasz się do Algerii na urlop 
czy wiesz, że tam panuje 40 
stopniowa temperatura w cie
niu?

— A czy ja muszę przebywać 
zawsze w cieniu?'

-CZY POZWOLIĆ¡E Ml bPOKOjNifc- 
OćtLĄ DAĆ , PRO&RAM TV.

^g^TYGODNIU ?"|

ZDK. ul. Majakowskiego 2. 
29. X. godz. 18 — DKF — film 
i spotkanie z reżyserem Andrze
jom Trzosem-Rastawieckim. Ga
leria „Rytm” i Izba Regionalna 
otwarte dla zwiedzających co
dziennie ,od 16 do 21. Kawiarnia 
ZDK? zaprasza codziennie od go
dziny 16.

KI.U MŁODYCH, os. Młodo
ści 1: 2. XI. godz. 1» — Trzeci 
Turniej Kulturalny Hoteli Ro
botniczych — projekcja filmu 
fabularnego „Potop”. W każdą 
niedzielę i czwartek dyskoteki 
w godz. 17—22.

KLUB „KUŹNIA”. os. Złotego 
Wicku. W każdy piątek godz. 18 
projekcje filmów fabularnych w 
Dyskusyjnym Klubie Filmo
wym.

KLUB „SRÓDPOLE", os. Na 
Wzgórzach Krzeslawiekich 17a 
4. X. godz. 18 — spotkanie z bo
kserami KS „Hutnik", Stanisła
wem Draganem i Andrzejem Ja
gielskim. W każdą sobotę od 
godz. 17 dyskoteki. Biblioteka 
czynna we wtorki i piątki w 

godz. 16—18. W poniedziałki pro
jekcje filmów fabularnych. W 
każdy piątek tygodnia spotkania 
Klubu Brydżowego.

KLUB „SENIORA", os. Na 
Skarpie 64: 2. XI. godz. 17.30 — 
Podróże po kraju i święcie — 
prelekcja z przeźroczami. 3. XI. 
godz. 18 — Środowe spotkanie 
Pań w kawiarni ZDK ul. Maja
kowskiego 2. 4. XI. godz. 17.30 — 
Kosmetyka leczy i upększa. Jak 
dbać o włosy w sezonie jesien
no-zimowym. Spotkanie z ko
smetyczką. Biblioteka Klubu 
czynna we wtorki i czwarki w 
godz. 15—17. Kawiarnia czynna 
w dniach imprez od godz. 17

ZDK „BUDOSTAL”, os. Złota 
Jesień. 29. X. godz. 19 — Stu
dium Wiedzy Politycznej.

ZGUBY
Janusz Zapart zgubił le

gitymację szkolną nr 375/ 
75/76, wydaną przez Zasa
dniczą Szkolę Zawodową 
Huty im. Lenina.

SPORT A PIENIĄDZE
L

Czasy barona de Coubertain minęły niestety bezpowrotnie. 
Jego piękne idee sportu czystego, olimpijskiego, szlachetnej 
rywalizacji, niejeden dzisiejszy sportowiec czy działacz okre
śliłby mianem idee fixe. Ten kto pierwszy dojdzie do takiego 
przekonania — wygra.

Przed trzema laty zaskoczyła wszystkich sympatyków spor
tu w naszym kraju wspaniała postawa piłkarzy klubu, o 
Którym wcześniej mało kto słyszał. Drużyna z małego mia
steczka liczącego wtedy niespełna 35 tysięcy mieszkańców 
w rundzie wiosennej 1973 roku nie przegrała ani jednego 
meczu przewodząc stawce ekstraklasy. Fachowcy ze zdumie
niem przecierali oczy. Drużyną tą była Stal Mielec. Ale nie 
tylko piłkarze, ale i siatkarze, a także piłkarze ręczni z Miel
ca zaczęli się liczyć na krajowej arenie.

W dzisiejszym sporcie osiągnięcie mistrzowskiego poziomu 
wiąże się bardzo ściśle z odpowiednimi warunkami jakie klub 
stworzy zawodnikom. Wiadomo bowiem, żc sportowiec wy
maga specjalnego traktowania. Musi otrzymywać znacznie 
większą ilość kalorii niż przeciętny „zjadacz chlcba”, bo 
przecież w czasie treningu czy zawodów spala ich ogromna 
ilość. Musi mieć też czas na treningi. A wszystko to kosztu
je.

Nie wiem jak obecnie przedstawia się sytuacja w Mielcu. 
Przed trzema laty załoga mieleckiej WSK, opiekującej się 
Stalą, zadeklarowała na rozwój sportu w mieście 1 procent 
swoich zarobków. A załoga ta liczyła 20 tysięcy pracowników. 
Znając średnią krajową zarobków nie trudno obliczyć jaka 
sumą dysponował klub w każdym miesiącu. Inaczej sprawę 
te rozwiązali pracownicy dębickiego Stomilu. Zadeklarowali 
pół procenta ze swoich zarobków i dzięki temu mogli już nie
jednokrotne witać swoich zapaśników powracających z mi
strzostw świata i Olimpiad z szarfami mistrzów.

Tak się składa, że rodzice moi pochodzą z Dębicy. Dzięki 
temu byłem tam niejednokrotnie. Znam wielu ludzi pracu
jących w dębickich zakładach. Zastanawiało mnie, że ludzie 
ci dobrowolnie pozbawiają się części zarobków. Kiedy ich o 
to pytałem byli zaskoczeni. Ich odpowiedzi były jednoznacz
ne. Przecież to nasz klub. To, że co miesiąc potrącą mi te 
piętnaście czy dwadzieścia złotych, to w budżecie rodzinym 
się nie liczy. A jaką za to mamy satysfakcję? O mieście na
szym jest głośno nie tylko w Polsce ale i za granicą. Jesteś
my dumni z naszego klubu.

Głośna była ostatnio sprawa przejścia Szarmacha do Stali. 
Ludzie zastanawiali się ile musiano za niego zapłacić. Nie 
wiem i nie chce wiedzeć. Wiem jednak, że w dzisiejszym 
sporcie pieniądze potrzebne są nie tylko po to aby zawodnika 
kupić. Potrzebne są po to, aby zawodnika wyszkolić i utrzy
mać w klubie.

Bernard Shaw powiedział kiedyś, że każda kobieta się 
sprzeda — wszystko zależy od ceny.

Chcielibyśmy, aby w Hutniku było podobnie jak w mielec
kiej Stali czy dębickiej Wisłoce. A jak to jest w naszym kłu
li.» zastanowimy się w przyszłym numerze. (JP)

Piłkarze ręczni nadal wygrywają
Bezpośrednio po meczach siatkarzy na parkiet 

wstępowali szczypiorniści walcząc o punkty z AZS 
z Katowic. Piłkarze ręczni przyzwyczaili nas już 
do zwycięstw. Nie inaczej było i tym razom. Poko
nali swoich przeciwników gładko 28:18 i 25:12 i 
trzeba dodać, że byli zespołem zdecydowanie lep

szym. Doskonale, błyskawiczne ataki, twarda gra w obronie mo
gły się podobać licznie zgroma iwinej publiczności. Najwięcej 
bramek w obydwu meczach zdobyli: PaAka i Migas po 9, Gmy- 
rek i Przybyło po 7, Gawlik i Witkowski po 5, Zawarczyński 4, 
Garpie! i Przybecki po 3 oraz Pawłowski 1.

Przed meczem rozmawiałem z Alfredem Kałuzińskim. który 
stwierdził, że powinien wznowić treningi za dwa tygodnie. Gra 
jaką obecnie prezentują Hutnicy pozwala poważnie myśleć o 
awansie do I ligi. Już ohecnie bowiem niejeden zespół I-ligowy 
musiałby uznać wyższość naszych zawodników. A jeśli zacznie 
grać Kałuziński?...

...gra jaką pokazali piłkarze Hutnika w meczu z 
Uranią pozostawia jeszcze wiele do życzenia — ta
kie głosy słyszało się wśród kibiców opuszczających 
w niedzielę stadion. I jest to niestety prawda, bo
wiem niedzielne spotkanie mogło się podobać je
dynie przez pierwsze piętnaście minut. Później za

wodnicy obydwu drużyn przeprowadzali wiele chaotycznych nic 
nie dających akcji. Losy meczu ważyły się do ostatniej chwili 
i każdy wynik był możliwy. Zwycięstwo Hutnika mogło być 
znacznie wyższe, ale i goście mieli wiele okazji na wyrównanie,
a nawet na zwycięstwo

Należy się więc cieszyć ze zwycięstwa i mieć nadzieję, że po 
powrocie ze zgrupowania z Zakopanego, na które zawodnicy 
udali sic prawie wprost po meczu, Hutnicy pokażą sic z l.-pszej 
strony i uwierzą we własne możliwości. Na ile przydatny będzie
wyjazd do Zakopanego będziemy się mogli przekonać już w so
botę o godzinie 11 kiedy to zostanie rozegrane spotkanie spar- 
ringowe z Wisłą,

Beniaminek za silny
Nie typowałem w poprzednim numerze wyniku 

meczu siatkarzy z beniaminkiem I ligi Wloclavią 
i Avią Świdnik, aby nie zapeszyć. Nie na wiele to 
się zdało, gdyż obydwa mecze nasi zawodnicy prze
grali w identycznym stosunku 0:3. Jedynie w pier
wszym secie Hutnicy stawiali zacięty opór i prze

grali 16:14. Następne sety poszły już „gładko”. Na zwycięstwo w 
drugim meczu nikt chyba nie liczył — już przed meczem wia
domo było, że Avia jest nie do pokonania. I tak też się stało. 
Wystarczy dodać, że spotkanie to trwało niecałą godzinę.

W drużynie Hutnika najlepiej zagrali Ruszczyński i Sańko oraz 
momentami Wykrota i Kowal. Nie wiadomo jeszcze jak rozstrzy
gnie się sprawa Czaji, ale trzeba bezstronnie powiedzieć, że na
wet gdyby zaczął niedługo grać i tak sytuacja będzie bardzo 
trudna Powoli trzeba się juz chyba przygotowywać do walki 
o... I ligę w roku przyszłym.

Koszykarki potwierdzają formę
Tym razem koszykarki Hutnika grały na wyjeż- 

dzie z AZS Pruszków. Obydwa mecze rozstrzygnęły 
na swoją korzyść. Pierwszy 75:38, drugi 66:55. Hut- 
niczanki były zdecydowanie lepsze, a wynik dru
giego meczu był dlatego tak' niski, że jak „uspra
wiedliwiał" się trener Muszak spotkanie to zostało

potraktowane sparringowo. Następne bowiem mecze będą znacz- 
rie trudniejsze. Zawodniczki Hutnika gościć będą zawsze groź
ne koszykarki ze stalowowolskeij Stali. W kontekście dobrej do
tychczasowej formy neszych dziewcząt mecze ze Stalą zapowia
dają się niezwykle pasjonująco.
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Dokąd pójdziemy?
30 PAŹDZIERNIKA 

KOSZYKÓWKA
godz. 17.30 hala Hutnika
Hutnik — Stał St. Wola

(II liga kobiet)

PIŁKA NOŻNA
godz. 11.00 stadion Hutnika

Hutnik — Wisła
(sparring) (II liga kobiet)
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31 PAŹDZIERNIKA 
PIŁKA NOŻNA 

godz. 11.30 stadion Hutnika 
Hutnik Ib — Prądniczanka 

godz. 11.30 stadion Wandy 
Wanda — Grębałowianka 

(liga wojewódzka) 
godz. 10.00 boisko Krakusa 

Krakus — Hutnik 
(liga juniorów)

KOSZYKÓWKA
godz. 10.00 hała Hutnika

Hutnik — Stal SI. Woła


